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jb  Z przesyłką pocztową:
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują;
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety N aiwSp*.**^* 
ulic* K opern ik*  Uezb* i .  — Ogłoszeni* w P ir r ia  j  
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto M 
(Haasenstein & Vogler) nr 10 Walfischgaaae, A. Op- 
pełik, Stadt, Stubenbastei i. M. Dukat, I. Riemtrgaaae 
13. Rudolf Mosse, Seilerstktte nr. t. ,  Henryk Schalek,
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, WoUieiLe 22; G. Ł. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata® et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R ek lam y  w  ru b ry e e  „N ad aa łaae”  SC e t, 

od w lereza .

Od Administracji
„Gazety Narodowej*

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
w e Lwowie:

rocznie . . .  18 złr.
półrocznie . . 9 „

k w a r ta ln ie ................................... 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . . . . .  1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

k w a rta ln ie ..........................................6 złr.
m i e s i ę c z n i e ................................... 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest um ieszczo­
na w  nagłówku Gazety Narodowej.

Uprasza się Szanownych Prenumeratorów, 
żeby z uwagi na potrzebę sporządzenia nowych 
adresów, wcześnie przedpłatę nadesłać raczyli.

L w ów  5. stycznia.

Wiadomość pozytywna Timesa, iż miedzy 
R o s j ą  a N i e m c a m i  z o s t a ł  z a w a r t y  f o r ­
m a l n y  s o j u s z ,  napotkała i napotyka na bez­
ustanna zaprzeczenia, i to świadczące o pewnej 
wewnętrznej irytacji, leez tylko — w prasie wie­
deńskiej. Półurzędowa i niepółnrzędowa prasa au- 
strjacka stara się wmówić w świat, łe  nie ma 
sojuszn, te  jest tylko porozumienie zapełne co do 
spraw bieżących na tej wyraźnej podstawie, ii 
potrójna entente ma być utrzymywaną bezwarun­
kowo, te przeto Austrja zgodzi się na propozycje 
rosyjskie, o ile ta nie naruszą zasadniczych jej 
interesów. Szczegóły porozumienia są tajemnicą, 
ale charakter jago ma być niezawodnie takim, a 
nie innym.

Z pomiędzy pism zagranicznych twierdzi to 
samo takie Liberii, i to w takich słowach, jak 
gdyby była tylko echem Wiednia. Dodaje ona 
nadto, ie Rosja stara się uzyskać znpełuą Bwobo- 
dę w sprawie bułgarskiej i sprowadza Niemcy i 
Austrję sposobem powolnym dft uznania swego 
kandydata na tron bułgarski.

Najdsiwniejazem jest to. ie  pisma berliń­
skie nie uwaiają wcale za potrzebne występować 
przeciw rewelacji Timeta. Owszem, widzieliśmy 
we wczorajszym telegramie berlińskim, łe  Nordd  
Allg. Żtg. raczy nawet strofować pisma „węgier­
skie* (uie chcąc mówić o anstrjackicb) i angiel­
skie, za gwałtowne występowanie przeciw sułta­
nowi jako sojusznikowi Rosji, a artykuł jej nwa- 
iać nalały za odparcie wyeieczek M orning Postu. 
które w swoim czasie tyle hałasn wywołały.

Nie nlega zatem wątpliwości, te  dopóki j a ­
kaś vis major nie zmusi Niemiec do zmiany sta­
nowiska, będą one siły Uraz ręka w rękę z Ro­
sją, i bardzo być moie, ta  weszły na tę drogę na 
podstawie jakiejś pisemnej punktacji traktatowej.

P o k ó j  tak dalece stał si« hasłem pism no­
worocznych, ie  paryski korespondent Timesa kła­
dzie nawet w usta cara bardzo pokojowe słowa. 
Charakterystyczne te słowa brzmią wedle niego 
jak nastęnnje: . . ,

„Nie zacznę wojny z Niemcami, bo me ty ­
cz , sobie, aby jej teatrem były ziemie polskie,ozę sonie, any joj m>»u b w  ------- - ------
eoby musiało być następstwem zatarga zN iem  auai. 
Z Francją utrzymywać bedę dobre stosunki, bou r  r&ucjty ^  uouij ~ — -
druga klęska Francji mogłaby tylko być przygry­
wką następnej klęski Rosji. Z Austrją n e mam 
te ł zamiaru walczyć, bo ze zwycięstwa nie mógł­
bym w tej chwili odnieść należytej korzyści, a w 
razie, gdybym doznał porałki, główną korzyść
odniosłaby Anglia.*

Poczytują te ł za symptom wielce pokojowy, 
łe  Roi ja  zamianowała nowego attachi wojskowego 
w Wiedniu, w osobie podpułkownika Zonlewa, i 
nie przybył na to miejsce Kaulbars, jak to pier- 
rotnie przepowiadano.

CZTERY CHWILE
z życia Janka Gronrcion

(z francuskiego) 
praez

E m i l ®  Z o l ę .

(Ciąg dalszy.)

II.
L a t o .

Zbudziłem się duia tego o trzeciej z rana, 
leiałem zmęczony na ziemi, a pot ściekał m> * twa" 
rzy. Noc lipcowa gorąca i duszna ciężył* ml oa 
piersiach.

W koło moi* towarzysze broni spali o tu len i 
w swe łołnierskie płaszcze; w u s tę p u ją c y c h  cie­
niach nocy wydawali sią niby czarne plamy 
szarej ziemi, a w powietrzu słychać prawie było 
oddech tej całej uśpionej armji. Oderwane krzyki, 
rien ia  koni, szczęk broni, przerywały monotonny 
szmer nocy.

Około północy dopiero kazano nam stanąć, 
położyć się i spać.

Od trzech dui maszerowaliśmy bez prze­
stanku; słońce paliło nas, a tnmany kurzu ośle- 
piały.

Tyle więc zapewnień pokojowych znalazło 
się naraz, że aż naprawdę można się obawiać 
ukrytych zawikłań wojeuuych.

Noworoczne artykuły p i s m  n i e m i e c k i c h  
nie są tak rozkosznie pokojowe jak wiedeńskie. 
Przeważa w nich, mimo zapewnień pokojn, uspo­
sobienie przygnębione i koloryt ciemny.

Ciekawą i na bliższą nwagę zasługującą jest 
charakterystyka postępowania ks. Bismarka w o- 
becnem przesileniu europejskiem , którą zamie­
szcza Monachijska A llg . Żtg.

„Ks. Bismark — pisze ten organ — odgry­
wa rolę markiza peu a peu. Powoluemi i niezna- 
ezneml przejściami rozdzielił on i osłabił mate- 

wybnehowe. I w istocie położenie europej­
skie jest dziś takie, że nigdzie nagłe cięcie ope 
racyjne nie jest wskazanem. Każde państwo, 
które wchodzi w grę, czuje, że ryzykowałoby wię­
cej, niżby mogło zyskać. W zajemna ni ufność do­
konywa reszty. Czarne chmury zakrywają jeszcze 
widnokrąg, ale pokojowe widoki wzmogły się z No­
wym Rokiem**.

O sojuszu niemiecko - austrjackim mówi to 
pismo, że nikt nie może na prawdę wątpić, iż 
pomimo w szelkich pogłosek o zbliżeniu się Nie­
miec do Rosji, między Austrją a Niemcami 
istnieje związek nierozerwalny.

Ks. B i s m a r k  przybył wczoraj' do Berlina 
a dziś miał być na posiedzeniu komisji wojskowej 
i przemawiać za przedłożeniami rządu. Sejm pru­
ski zwołanym został na 15. bm.

lo rtn ig h tly  Beviev zamieszcza uwagi godny 
artykuł o o b e c n e j  s y t n a c j i ,  przypisywany 
powszechie Dilkiemn. Według tego artykułn mia­
ła Francja jeszcze w październiku odrzucić sojusz 
z Rosją, Austrja zaś formalny sojusz z Anglią. 
Pierwsza, ażeby uniknąć niebezpiecznej wojuy z 
Niemcami, druga, aby się nie narażać na niepe­
wny wynik walki z Rosją.

W sprawie u k ł a d ó w  z R n m u n i ą  do­
nosi Pester Lloyd  pod d. 3. b m .: „Ministrowie
Tisza, Szapary i Szeehenyi się udali dzisiaj wieczór 
do Wiednia. Minister rumuński Stourdza konfe­
rował wczoraj i dzisiaj z hr. K&lnokim, poczem 
telegrafował do Bukaresztu do rządu o wysłanie 
fachowych referentów, którzy jutro przybędą do 
Wiednia, tak ie  merytoryczne rokowania natych­
miast będą się mogły rozpocząć. D la tego  też br. 
Szeehenyi już dzisiaj, zamiast jutro, do Wiednia 
wyjechał. Węgierscy członkowie austro-węgierskiej 
konferencji clowej wyjadą dopiero jutro wieczór 
do Wiednia,*

Tak więc zwlekane przez kilka tygodni ro­
kowania wstępne, zasadnicze, ledwo się poczęły,
już gie i ekońr.ayły i«p«wn« więa i fnarytAr<Ł*„nja,
szczegółowe rokowania, prowadzące do finalnego 
traktatu, zapewue rychło się ukończą. Z wieka w 
przybyciu Stourdzy pochodziła nie z samej' spra­
wy, ale ztąd, że wilijne farje parlamentarne zale­
żały od kalendarza greckiego, który jest o 12 dni 
póżuiejszym od łacińskiego, a obecność Stonrdzy 
w Bnkareszcie była niezbędną.

Zapewne jeszcze przed zamknięciem numeru 
otrzymamy dalsze wiadomości o austro-węgiersko- 
rumuńskich rokowaniach we Wieduin.

Co do m o w y T i s z y na recepcji noworo­
cznej, wszystkie organa węgierskie zgoduie uwa­
żają ustęp jej o sprawach zagranicznych za świe­
tną manifestacje na rzecz pokojn.

Różnie atoli tłumaczonym jest ustęp, w któ­
rym Tisza potrącił o sprawę zlania sie stronnictw. 
Opozycja upatruje w tern znak, ie  Tisza niema 
jn i dostatecznego saufania do teraźniejszej wię­
kszości i pragnie zasilić gabinet przez przybranie 
przywódzców umiarkowanej opozycji. Organ tego 
stronnictwa jednak, Pesti Naplo odrzuca myśl 
fuzji, i oświadcza, że z kół opozycji myśl ta uie 
wyszła, i nie może być mowy o fuzji, czy to 
z Tiszą czy bez Tiazy, nikt bowiem nie zechce 
brać na siebie odpowiedzialności za stan obecny.

Ze strony rządowej zapewniają atoli, że Ti- 
gza nie myśli o fuzji z jakiemkoiwiek stron­
nictwem. Nemset oświadcza, że przecież zdaniem 
ogółu obecnemu niefortuuuemn położeniu zara­
dzić może tylko ten mąż, który dotąd sprawował 
rządy krajn w najprzykrzejszych stoBnnkach; 
większość wyczeka orzeczenia narodu przy wybo­
rach do sejmu, i ufa, że dotychczasowa większość 
pozostanie na swojem miejscu.

W niedzielę odbyło się w Pradze posiedze­
nie klubu czeskiego (staroczeskiego), ua którem 
poseł dr. Zueker miał rozprawę, wymierzoną 
przeciw ostatniej mowie dep. PJenera i w y s t ą -  
p i e n i n  c e n t r a l i s t ó w  z e  s e j m u  c z e ­
s k i e g o .  Wywiązała sie ztąd dyskusja, w której 
udział wzięli także dr. Zeithammer i dr. Rieger, 
a której treścią było, że Czesi są zawsze gotowi 
do nawiązania stosunków i porozumienia ze stro­
ną przeciwną. Dr. Zeithammer wykazywał atoli, 
że aby dojść do tego, nie można się udawać 
wprost na pole parlamentarne, ale trzeba rzecz 
przygotować drogą poufnych konierencyj, do któ­
rych!)/ oba obozy swoich powierników wysłały. 
Dr. Rieger podzielał to zdanie, i wykazywał, że 
Czesi już nieraz taką próbę robili, zawsze jednak 
uapróżno, mimo to przeflłe są gotowi ponowić 
ją jeszcze.

Wiedeński korespondent Politiki zapewnia, 
że rząd wcale nie myśli stać na boku w sprawie 
secesji centralistów ze sejmn czeskiego. Rząd 
tylko słim nie nie przyjmuje odpowiedzialności za 
to, co zaszło, jednak absolutnie nznaje sie o- 
bowiązanym postarać, o ile wpływy jego sięgają, 
aby obecuy konflikt się nie zaostrzył, i gdyby go 
na razie nsunąć nie można, to aby szkodliwe na­
stępstwa onego do minimum zredukowane zostały.

Secesja Niemców z pilzneńskiej Rady miej­
skiej zabawnie się skończyła; poprostu we dwa dni 
powrócili, tłumacząc swój powrót tem, że s ta tu t 
zabrania radnym składać mandaty, a radny, któ­
ry kilka posiedzeń Rady opuścił, traci nietylko 
mandat, ale i prawo wyborcze.

S p ra w a  bułgarska.
Depnt&cja bułgarska przyjmowana w Anglii 

gościnnie, miała już wczoraj opuścić Londyn i 
udać się do Paryża i R^ymu. Wczoraj doniósł 
nam telegram o przyjęciu deputatów przez lorda 
m ajora; w czwartek zaś byli oni przyjmowani 
bardzo gościnnie przez lady Strangford, zuaną 
przyjaciółkę Bułgarów. Wilią Nowego Roku spę­
dziła depntacja n lorda Iddesleigba na wsi, w 
zamku pod E ie ter, 2. bm. na obiedzie n biskupa 
londyńskiego, a w poniedziałek przyjmował ją 
lord Salisbnry n siebie w Eatfield.

Czy oprócz uprzejmości i gościnności angiel­
skiej wywiozła istotnie z&oewnienie, ie  Anglia 
stoi stauowczo po stronie Bułgarji — to się do­
piero pokaże. Angielska przyjaźń wymaga zawsze 
próby w czynach.

Włoska Opinione upewnia, że hr. Robillant 
przyjmie deputację bułgarską tak samo jak hr, 
Kalnokr

Do' Sofii w ró c ić ^ g p p o fr te ja  r.% dwa tygo- 
utrzymdnie, a uporczywie utrzymuje się pogłoska, że 

w powrocie zobaczy się deputacja raz jeszcze 
z księciem Aleksandrem, prawdopodobnie w Bu­
kareszcie, dokąd ks. Aleksander ma się podobno 
udać rzeczywiście, mimo poprzednich zaprzeczeń.

Dwukrotne zaprzeczenia Pol. Corr., że ks. 
Battenberski ani myśli ruszać się z miejsca, to 
znowa telegram z Wiednia, widocznej oroweuien- 
cji urzędowej, iż książę udać się ma do Meranu 
i tam przepędzić zim ę, choć nikt nio słyszał 
przedtem, ażeby książę miał być cierpiącym na 
piersi — wszystko to budzi właśnie podejrzenie, 
ie  doniesienia o wyjeździe ks Aleksandra do Rn- 
munii nie są pozbawione podstawy.

Jakie przerażenie budzi sama myśl o mo­
żliwym powrocie ks. Batteuberskiego, charaktery­
zuje następujący telegram wiedeński do Czasu 
z duia 4 bm.:

„Powrót ks. Aleksandra Batteuberskiego do 
Sofii uważają tu za zupełnie wykluczony. Przy­
puszczenie pewnych sfer rządu sofijskiego, iż ża­
den z gabinetów, z wyjątkiem rosyjskiego, nie 
podniósłby zarzutów przeciw powrotowi ks. Ale­
ksandra, jest illuzoryczne. Cały świat dyploma­
tyczny jest zdania, że powrót ks. Aleksandra był­
by jak najgorszym krokiem w obecnej sytuacji .

W Sofii natom iast żywili i żywią jeszcze 
nadzieje, ie  opróca Rosji nie będą miały iune 
mocarstwa mc przeciw powtórnemu wyborowi ks. 
B a tte u b e rsk ie g o  na tro n  bnłgarski. ó i Gkie sobra- 
nie która ma być po powrocie deputacji, a więc 
mniej więcej za cztery tygodnie zwołane, nie bę-

Nakoniec teraz nieprzyjaciel stał pr/.ed nami 
na spadzistościach gór, rysujących się na hory­
zoncie.

Równo ze świtem mieliśmy stoczyć rozstrzy­
gającą walkę.

Byłem przygnębiony. Przez trzy godziny le­
żałem bez czncia, bez ruchu, nie mogąc uawet 
myśli zebrać. W końcu usnąłem, ale uczucie 
wielkiego fizycznego zmęczenia zbudziło mnie nie­
bawem.

Teraz leżałem na wznak z ołwartemi oczy­
ma, i myślałem ginąc wzrokiem w ciemności; my-

* _    — —  . m  B A n l n  _  I n  b e  OT 1 A  r tl  C  l i * C  f ? v A P O
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ślałem o strasznym rozlewie krwi, o walce, którą 
słońce miało oświacie.

Od sześciu lat, każdym razem idąc w pierw­
szy ogień bitwy, żegnałem w myśli mych drogich;: 
Babetę i wuja Lazare. I teraz nawet, miesiąc 
przed mem wyzwoleniem z wojska, musiałem 
jeszcze jedno w myśli przesyłać pożegnanie, kto 
wie — może ostatnie 1

Odegnałem tę smutną myśl. Przymknąłem 
oczy, i widziałem wnja i Babete. Jak  dawno ich 
nie uścisnąłem! Przypomniałem sobie dzień na­
szego rozstania; jak ciężko było wujowi Dogodzić 

z myślą wyprawienia mnie w świat, a Babetta 
w ostatni wieczór przyrzekła kochać mnie zawsze 
Musiałem pożegnać wszystkich, mego pryncyoała 
w Grenoble i moich przyjaciół z D o u rg S

m tw ił°d CZaSn* d° Czasn d<>chodziły mnie listy, 
>  ■ \mnie nie upom nieli, że mnU 

ochają, i ie  szczęście mnie czeka w mej

labej dolince. A ja musiałem się bić i każdej 
chwili na śmierć narażać.

Zacząłem marzyć o powrocie. Mój wnj sta­
ruszek, na progu plebanji wyciagał do mnie swe 
ręce drżące, a za uim.... moja Babetta zarumie­
niona, uśmiechnięta, przez łzy patrzyła na mnie.
Witałem sie z nim i, ściskałem , mówiąc.....
W tem, niespodziewany odgłos bębna przypomniał 
mi straszną rzeczywistość.

Świtało — gęsta mgła poranna anosila się 
nad ziemią. Tn i owdzie podnosiły się coraz nowe 
postacie. Wzmagający się z każdą chwilą hałas 
napełniał powietrze; odgłos pobndki, tętent ewa- 
łujących koni, posuwauie się artylerji, krzyki ko­
menderującego. Srogi bóg wojny powstawał i roz­
praszał me słodkie marzenia.

Podniosłem się z trudem, mając to uczucie 
jakby me kości były połamane, a głowa z bolu 
pęknąć miała. Zebrałem szybko mych ludzi, bo 
muszę i to dodać, ie dosłużyłem się stopnia sie­
rżanta. Niebawem dostaliśmy rozkaz, przejścia na 
lewe skrzydło armii, i zajęcia małego wzgórza.

Już mieliśmy wyruszyć, gdy furjer prze­
biegł koło nas wołając:

— List dla sierżanta Gourdon!
1 oddał mi list zmięty, splamiony, który jnż 

pewnie od jakich ośmin dni tułał się po skórza­
nych torbach urzędów pocztowych. Zaledwie spoj­
rzałem i poznałem pismo wuja Lazare, gdy :

— Naprzód, marsz! — krzyknął dowódzca.
Musiałem iść. Przez kilka chwil trzymałem

list w ręce i pożerałem go oczyma; palił mi pal-

dzie mogło, jak się zdaje, pominąć jnż kwestji 
ponownego wyboru ks. Aleksandra.

Stojanow wystosował telegram do Timesa, 
zaprzeczający doniesieniom tego nisma, jakoby on 
zamierzał przygotować rewolucję w Macedonii. 
Rewolucja może tam  zresatą wybuchnąć, jeśli 
Turcja zajmować bedzie stanowisko rosyjskie w 
kwestji bnlgarskiej, jeśliby zagrażała niezawisłości 
lub przyszłości Bułgarji. lub je ilib j zaproponowała 
ks. Miugrelii na jeneralnegc gubernatora wscho­
dniej Rumelii.

Gadban-basza, który swemi nietaktownośeia- 
mi uczynił się w Sofii niemożliwym i naraził n 
Porty swą repntację dyplomatyczną, zabrał się 
przed Nowym Rokiem cichutko w nocy do wy­
jazd a i czmychnął do Konstantynopola. Czy wróci 
jeszcze, nie wiadomo. Najściślejszym swym przy­
jaciołom z pomiędzy Cankowistów miał oświad­
czyć, że iedzie tylko na urlop, korzystając z ci­
szy świątecznej.

Cankowiści, którzy uie znaleźli u rządu buł­
garskiego posłuchu z swemi kompromisarskiemi 
propozycjami, starali się w końca o pozyskanie 
kilka podrzędnych stanowisk w administracji rzą­
dowej, lecz nie zostali dopuszczeni, gdyż im rząd 
nie nfa.

Na znaną notę Porty z d. 8. grudnia 1886 
względem kandydatury księcia Mingrelii wręczył 
Wbite w Konstantynopolu odpowiedź Iddesleigba 
w duiu 28. grudnia. Zawiadamia w niej lord Id- 
desleigh Portę, że stosownie do dawniejszych już 
oświadczeń, przesłanych do Petersburga, Aaglia 
gotową jest zawsze do porozumienia się z mocar­
stwami bądź na konferencji, bądź za pomocą ko­
misji międzynarodowej, któraby stosunek Rumelii 
wschodniej do Bnłgarji nreguiowaia, oo wszystko 
poprzedzi i powinno kwestje kandydatury do tronn 
bułgarskiego. Co zaś do kandydatury ks. Min­
grelii, to już ze względu na wstręt Bułgarji do 
przyjęcia jej, Anglia nie mogłaby polecać jej 
w Sofii.

P iszą na z Pragi z kół wtajem niczo­
nych w zakulisowe sprawy p o lity czn e:

Nie miałem wprawdzie tntem iew  z p. Schmay- 
kalem, minuo to jednak, udało mi się u źródła, 
którego bliżej określić mi nie wolno, dowiedzieć 
się o pewnych szczegółach, rzucających światło 
na najważniejsze zajście polityki wewnętrznej au- 
strjackiej w ostatnim czasie, tj. na „eiodns* po­
słów niemieckich s sejmu czeskiego. Otóż szcze­
góły, o których sie dowiedziałem, i których p ra -  

uii owe trodło, są Uastepuiące :
„Eiodns* u ie  był postauowiony w 

ani myśl do tego kroku nie wyszła z klubu nie- 
miecko-czeskich posłów, lecz była powziętą jeszcze 
przed otwarciem sejmu, w Wiedniu, względnie w 
Peszcie, podczas sesji delegaeyjuej. Głównym ini­
cjatorem byl p. Plener, głównym doradcą p. Cblu- 
metzky. P. Plener, znany ze swych zdolności par­
lamentarnych, ze skrzętnych swych stndjów finan­
sowych, więcej jeszcze z niepohamowanej ambi 
cji — uznał konieczuą potrzebę Drzeprowadzeuia 
aktu glośuego, któryby równocześnie okazał, że 
on jest niezaprzeczonym przywódcą stronnictwa 
centralistyczno-niemieckiego.

Związki małżeńskie zawarte zeszłego roku 
z córką Etyósza zbliżyły p. Pleuera do pewnego 
grona polityków węgierskich. Węgrom zaś wszy­
stko wygodne i pożyteczne, co osłabia stoBuuki 
parlamentarne austrjackie, a szczególnie, coby mo­
gło zaszkodzić Słowianom. P. Chlumetzky, który 
kieruje dziennikarstwem centralistyczne® i stoi 
uważnie ua straży kombinacyj parlamentarnych, 
sądził może, że nadeszła chwila właściwa, aby u- 
życ gwałtownego środka t. zw. „abstynencji*, z 
zastrzeżeniem rozumie się, te  skoro środek ten 
się me uda. p. Chlumetzky pospieszy z zapewnie- 
nlem t iż się z góry z tym krokiem nie zgadzał.

Jakoż rzecz tak ukartowaną przywiózł p. 
rlen e r gotową do Pragi, gdzie szło o to, aby 
tamtejszych kolegów parlamentarnych o jej poży­
teczności przekonać i wynaleźć sposobność do jej 
wykonania. Ta ostatnia znalazła sie jak wiadomo, 
lec* przekonywanie kolegów napotkało ua znaezue 
trudność . Z początku tylko posłowie „ostrzejsze­
go tont oświadczyli się za stiejkiem, umiarko- 
wańsi zaś, a Schmeykal na ich czele, obawiając 
sie z*ych skutków, sprzeciwiali sie. Je d n a k o w o ż

Ce, i byłbym oddał wszystko za jedną swobodaą 
chwilę, by módz usiąść i wypłakać się do woli 
czytając go. W końcu skryłem go na piersiach. 
Nigdy jeszcze nie doznałem podobnego udręczenia. 
Przypominałem sobie, by się pocieszyć, słowa czę­
sto przez wnja powtarzane: byłem w lecie mego 
życia, w chwili walki gorącej, i powinienem byl 
dopełnić odważuie i uczciwie mego zadania, by 
wywalczyć sobie : spokojną jesień. Ale rozumowa­
nia te rozdrażuiały mnie bardziej jeszcze ; a list 
zamiast mówić o szczęściu, palił me serce burzą­
ce się na myśl krwawej walki. I  nie mogłem go 
nawet przeczytać. Zginę może i nie dowiem się 
co w nim były za wieści, nie usłyszę raz ostatni 
serdecznych słów wuja Lazare.

Przybyliśmy na wzgórek. Tam mieliśmy 
czekać rozkazu, posunięcia się naprzód. Pole wal­
ki. było jakby umyśluie doskonale wybranem, by 
módz bić się do ostatniego. Niezmierzona okiem 
równina rozciągała się na mil kilka, bez drzewa, 
bez domostwa żadnego. Nigdy później nie widzia­
łem okolicy podobnej, takiego bezmiernego mo­
rza piasku, przerwanego gdzie n,^ ' lzla. f o p̂ i* 
nami, odsłaniającemi c i e m n e  wnętrzności ««">• 
I  nigdy jn i nie widziałem tak jasnego i palące­
go sllep ien ia  niebios, tak p ianego  lipcowego 
ranka. Już c ósmej rrana rozgrzane powietrze pa- 
Wo lim twarze. W tym ślicznym poranku mie­
liśmy się bić i ginąć 1

zbliżył się uroczysty obchód jobileuzu parłamea 
taruego właśnie tegoż saoMfo Sckmaykala. a p. 
Schmaykal, rzecz naturalna, rad był tanin jub i­
leuszowi. Gdyby zaś był wytrwał w epozycji prae* 
ciw p. Plenerowi i Kaotsowi, Bóg wie eoby się 
było stało z osławioną jadnaśeią niemieckich Cze­
chów, a zatem i z bukietem  jnbilenszowym la  
cześć Schmeykaia 1 W taj zatem dla ojczyzny na­
der groźuej sytoacji, kapitałowa! p. Scbmeykal, 
zdając dotycbczaaewe przewodnictwo na ręce p. 
Plenera. Weteranowi Herbstowi zaś doniesteno 
obszernem pismem o fakcie mniej więcej jnż do­
konanym.

Różnica zapatrywań uwydatniła się zresztą 
przy samem zajściu sejmowem. Gdy bowiem p. 
Plener przemawiał stanowczo, szorstko, namiętnie, 
tak przeciw rządowi, jak i przeciw większości, 
ostateczna deklaracja p. Schmeykaia, przed * j j -  
ściem Niemców z sali o b rad , była jakaż blada, 
bezbarwna, nadtfff umiarkowana. Toż same t wy­
dany później do „narodu* manifest mie jaśaieja 
stanowczością ani entuzjazmem.

Co się zaś tyczy wrażenia, które miał , « » -  
dus* wywrzeć we Wiedniu — a o to wrażenie jo ­
dynie chodziło tym, którzy tę bombę rzneili — 
powiadają, ie  wprawdzie przez kilka dni wraże­
nie to było niekorzystne dla czeskiej większości, 
zaczęto jej nawet zarzncać, ie  za daleko poszli 
w nieoględności dis przeciwników, odrzucając 
wniosek Plenera a limine. Rzad jednakie tege 
zarzutu uczyuić nie mógł. gdyż aż nadto wiadio- 
mem jest, łe  owe odrzucenie działo się i u  ko. 
rzyść i z wiedzą, ba nawet na życzenie ncąśm. 
Na korzyść rządu, gdyż pierwszy wniosek Plene- 
ra był skierowany wyłącznie przeciw rządowi, 
za wiedzą i wolą rządu, bo niestety rząd obecny 
najczęściej nie stara się o usunięcie przyezya 
złego, lecz tylko o nkrywanin symptomat&w choro­
by. Wydaje rozporządzenia, ale częstokroć nie ma 
odwagi, aby ich bronić. Byle tylke dyskusji nie­
miłej nie było, a sądzi, że jnż tern samem tru ­
dność usunięta.

Tymczasem w sferach, które w r łaśeieea  
tego słowa znaczenin są decydnjąeemi, nie został 
osiągniętym cel, który sobie pp. Plener, CUn- 
metzky i towarzysze założyli. Bnrza, co się tyczy 
stosunków specyficznie czeskich, została więc na 
razie zażegnaną i praca parlamentarna w Wie­
dniu nie będzie wskutek nieb dotkniętą, przynaj­
mniej dopóty, dopóki sprawy ugodowe będą w  
porządku dziennym co się jednsk; stanie p« sata- 
twieniu tych spraw, to inż zależeć bediia od 
zręezuości, a oraz od stanowczości połączonych 
stronnictw prawicy.

W  sprawie naftowej.
Prsed kilkoma dniami donisśliśmy, ia kiere-

wmt mu i* u  -5«lnegp austriackich kołoi skar­
bowych p. Liharzik r j l trs y w a i ................ *P r _ .kdM k itełei
Północnej. Karola Lnawikh. Lwow*ko-Caeraiew>»- 
ckiej i Węgiersko-Galioyjfkifj, zapraszając re­
prezentantów tych kolei na 4. stycznia na konfe­
rencję „w celn wzięcia w opiekę u  pomocą taryf 
kolejowych swojskiej prodnkcji i przemysłn nafto­
wego.* Okóluik ten brzm i: „Potężna konkurencje 
rosyjskiej nafty, tudzież węgierskich rafineryj spra­
wiła. iż zarówno dalsze wyzyskiwanie galieyjakioh 
kopalni naftowych, jak i dalsze is nienie galicyj­
skich rafineryj nafty zostało zkkwestjonowanam. 
Gdy przy tem nie chodzi tylko o państwowy in­
teres tej dzielnicy monarchii i o korzyści dla ko­
lei, lnb o pożytek kilkn przemysłowców, lob na­
wet o pożytek całej gałęzi przemysłu, lecz także 
o utrzymanie około 50.000 ludzi, zajętych przy 
swojskiej producji nafty, widzę się spowodowanym 
zaproponować środki dla krajowej prodkeji nafty, 
aby przynajmniej pod wzgledem taryf kolejowych 
uczynić wszystko mozebne dla powstrzymani* nie­
uniknionej zresztą katastrofy. Z tego względn o- 
śmielam się zaprosić w tej piekącej sprawie as 
konferencje, która się odbędzie d, 4. stycznia..* 

Wedłng nadeszłycb już wiadomości, kolej 
Północna nie była reprezentowaną na tej konfe­
rencji; twierdzenie p. Liharziza, że polityka ta­
ryfowa kolei żelaznych zadaje wielkie szkody ga­
licyjskiemu przemysłowi naftowemn, napotkało o- 
pozyeje, i po żywej dyskusji konferencja rozeszła 
się bez rezultatD; dalsza dyskusja toczyć się m i
pisemnie.

Cobądź nastąpi, należy sie ieneralnej dyre­
kcji kolei skarbowych wdzięczność z* życzliwą u tej 
sprawie inicjatywę. Artyknł F rem daM attu  (pisa­
ny pod a 3 bm.) w tej sprawie, którego troić

Z dzienniczka kobiety.
.  .  .

Na pożegnanie podaliśmy sobie ręce, i_ *du- 
wało mi sie, że uścisk jegc trwał dłużej, niż 
pana Alfonsa, paua Jana i ich tam wszyitkich. 
Stanęłam przy drzwiach za portjerą i dostrze­
głam, iż odwrócił się, etająe na schodach. Co­
fnęłam się natychmiast, ale podobno zottaozjł 
mnie. Jakaż uiezręczn* sytuacja!

Jeżeli jeduak nie przyjdzie, i to wkrótee, 
nie będę się już nigdy niczego domyślała.

(C. d. n.)

Następnego dnia.
Jakże to się szybko stało 1 Wczoraj byliśmy 

obcymi dla Biebie, a dziś... Nie, uieprawda, zna­
liśmy się trochę. Czytając jego ntwory, widzia­
łam ustawicznie przed sobą tego, który mówił i 
czuł za tych wszystkich ludzi. I cn również znał 
mnie. Sam wyznał mi, że gdy pisze, to sdaja 
mu sie, iż robi to dla jakiejś jednaj jedynej o- 
sóbki, obranej w mgle, przez którą wyraźnie wi­
dzi niebieskie oczy. Ma bardzo ładny sposób wy­
rażania się. Nie muszą to być zwykłe grzeczno­
ści. które można mówić z j* masowym uśmiechem 
każdej kobiecie... Aebl nie mogę pisać, ain mogę 
siedzieć spokojnie na jelnem  miejscu...

Po chwili.
Czuje, iż przeniewierzę ci się, mój pamięt­

niku ! Mój prawdziwy przyjacielu z lat dziecin­
nych. Ale widzisz, tego niemożna opisać; aa W
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już  m m  wczoraj telegrafował nasz korespondent 
■iedeński, b rz m i:

„Już przid kilkoma tygodniami donieśliśmy, 
ie  rząd wcale me myśli forytować wciskania się 
nafty rosyjskiej, skoro już firmie Lindhi im i Sp. 
pozwolenie na założenie zoiorn *ra n a itj rosyjskiej 
w Mor. Ostrawie a kolei Polndniowej w Matz- 
leinsdorf odmówił. Dalszym krokiem kn obronie 
ma być konferencja, przez jen. dyrekcję kolei 
skarbowych na jutro zwołana, a na którą prócz 
kolei Północnej, tylko koleje galicyjskie zaproszo­
no. a to. aby przez zniżenie taryf ila  nafty swoj­
skiej a nodwyiszenie dla rosyjski ij powstrzymać 
wciskanie sie rosyjskiej, a ułatwić transport gali­
cyjski^.

„Pomijamy na razie, że drogą na Fiumę i 
Tryesf morzem wprost z Batom daleko większe 
masy nafty rosyjskiej przychodzą do Austrji, niż 
lądem kolejami rosyjskiemi przez Galicję; za oro­
szenie na konferencję samyeh tylko kolei, które 
przez Galicję przechodzą, dowodzi, źe idzie tylko 
o ulgi transportowe drogą galicyjską. W takim 
razie jednak trudno, aby zamierzony cel osiągnię­
to Transport nafty rosyjskiej na Kołomyje lub 
Podwołoczyska do Wiednia wynosi 1 zł. 68 ct., 
podczas gdy dyferencja cłowa między naftą rosyj­
ską a galioyjssą 4 zł. 20 ct. wynosi. Transport na 
kolejach jes t jnz nrjtańszy jaki tylko być może, ale 
choćby jeszcze więcej cenę transportn zniżono, to 
wyrządzonoby najdotkliwszą szkodę kolejom żela­
znym, ale sytuacji galicyjskiego przemy "łn r.rfto- 
wego w niczemby tu nie poprawiło. Uczynić to 
może tylko wydatne cło ochronne i najściślejsze 
przeprowadzenie uowelli górniczej."

Jak  Staru Prtsse  donosi, nafoiarze amery­
kańscy i rosyjscy związali sie dla podwyższenia 
cen nafty, — jakoż ceny nafty rzeczywiście pod­
skoczyły.

Krom mmi i zamiejscowa.
Lwów dnia 5. stycznia.

* Ad rtsum  p . d y re k to ra  p o lic ji .  Bardzo 
rzadko podnosimy głos w sprawie nadużyć, popełnia­
nych przez organa policji tutejszej. Czynimy to głó­
wnie dlatego, ponieważ nie chcemy się narażać na 
sprostowania ze strony dj rekcji policji, zazwyczaj 
drażliwej na punkcie doniesień dziennikarskich, a dość 
jbojętnej na wszelkie zażalenia, wychodzące od pu­
bliczności. Jak bowiem z jednej strony za obrazę 
straży zostaje każdy pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej i odbywa się rozprawa publiczna, Kończąca 
się zwykle wyrokiem zasądzającym, tak z drugiej 
strony wymaga tego słuszność, ażeby wiadomość o u- 
karaniu wykraczających policjantów została publiko­
waną jako satysfakcja dla publiczności. Niestety tak 
się nie dzieje.

Mamy ten zwyczaj, że nie chcąc robić z mu­
chy słonia, nie mogąc kontrolować każdego wypadku 
i nić chcąc rozdrażniać, odsyłamy wszystkich wnoszą­
cych zażalenia wprost do dyrekcji policji. JeieJi dziś 
robimy wyjątek, to tyłku dlatego, poniew aż fakt nadu­
życia ze strony policjarta przechodzi już zwykłą miarę 
nietaktowności i sprowadza do farsy wszelkie ustawy 
o wolności osobistej.

Dyrekcja policji otacza protekcją swoją tych 
tylko gości teatralnych, którzy mają powozy własne. 
L spektaklu widać można koło teatru zale­
dwie kilka takich wehikułów, gdyż, jak wiadomo, 
sfery mające własne powozy, rzadko tylko pojawiają 
si^ w teatrze.

Otóż dyrekcja policji pozwala zajeżdżać przed 
gmach teatralny tylko n r w  i-v powozom, podczas 
gdy uttuiuzonóne powozy i dorożki stać mogą jedynie 
w oddaleniu Kilkudziesięciu kroków. Wywołuje to 
bardzo ezęśiu przykre sceny, prowokowane formalnie 
brutalnem lachowamem się policjantów, którzy nie 
chcą uwzględnić tego, iż publiczność nie zna jeszcze 
dawnych tych przepisów i irytuje się, będąc zmu- 
zoną kroczyć w deszczu, błocie i śniegu. Wczoraj 

znowu z tego powodu było bardzo wiele przykrych 
scen. Nastała ślizgawica, padał deszcz, a z dachów 
bryły zlodowaciałego śniegu. Publiczność, wycho­
dząc z teatru, korzystać chciała t  stojących w odda­
leniu 50 kroków dorożek i sanek, policjant nie po­
zwolił jednak dojeżdżać tymże pod teatr. Nie dość 
na tem Po godz. 10. wieczorem wracał z dworca 
kolejowego p. K...cz, właściciel dóbr, mieszkający w 
gmachu teatralnym. Na dorożce były pakunki. Poli­

cjant nr. 166 stojący tam na posterunku nie pozwo­
lił p. K. zajechać przed teatr, a gdy tenże zdziwiony 
zaczął przeciw tema remonstrować, schwycił go 
za kołnierz, przyaresztował i zawiózł na policję, 
znajdującą się teraz przy ulicy Jagiellońskiej. Na 
szczęście obecni byli przy tem zajściu adwokat dr. 
H. S. i dr. W. L., którzy podążyli za przyaresztowa- 
nym p. F  na policję, i wytłumaczyli będącemu na 
służbie koncypjentowi policji p. Kreinerowi, jak się 
rzecz miała.

Stwierdzili oni, że p F. nie obraził wcale po­
licjanta i nie dal powodu do przyaresztowania go 
Spisano protokół i uwolniono p. K., który zanieść ma 
dziś skargę do p. namiestnika. O wyniku przykrej 
tej sprawy doniesiemy. Tu tylko zaznaczamy, iż dy­
rekcja policji — jeżeli już chce robić różnicę pomiędzy 
prywatnemi a publicznemi powozami — powinnaby 
przynajmniej przeznaczyć do służby pizy teatrze poli­
cjantów inteligentniejszych , zdolnych do grzecznego 
obchodzenia się z publicznością.

Dodać zaś należy, że w razie skargi takiego 
policjanta „o obrazę s traży w y starcza  jego zeznanie 
i następuje zasądzenie —  a ostatni wykaz policyjny 
umieszczony w dzisiejszym numerze „Gazety" mówi 
o l i  wypadkach zasądzenia w samej policji za takie 
przestępstwa.

* P o k ry c ie  P e ł tw i  od figurj św. Michała aż
do mostu przed hotelem angielskim (łączącego ulicę 
Karola Ludwika z placem św. Ducha) nastąpić ma 
w najbliższym czasie i posłużyć do wybndowania na 
uzyskanym obszarze bazarów kupieckich, z których 
dochód będzie mógł być użyty na umorzenie kosztów 
pukryeia rzeki. Plan taki przedłożony został Radli 
miejskiej przed kilku laty, natrafił jednak wówczas 
na opozycję i ostatecznie uchwalono pozostawić nadal 
plantacje. Cała przestrzeń Pełtwi aż do placu Go- 
łuchow»kich ma być według projektu urzędu budo­
wniczego rozpoczęła z wiosną b. r. i w  przeciągu 3 
lat zupełnie zabudowaną.

Właściciele domów h handlów wzdłuż ulicy Ka­
rola Ludwika w razie przyjścia do skutku tego piana, 
ponieśliby przez to znaczne straty, gdyż bazary te 
zrobiłyby wiflką konkurencję przeciwległym handlom.

* M ianowania. Adiunktami sądowymi zostali 
mianowani adjunkci sądów powiatowych : dr. Antoni 
Stawarski i Wojciech Wiatr; adjunktami sądów po­
wiatowych : Ludwik Nieć, Michał Cozel, Karol Kuli­
kowski, Bolesław Wittig, Stanisław Krywult i Win­
centy Łobos.

* Z m arli: W Bobowy zmarł 24 grudnia z. r. 
Ludwik Herliczka, oficer wojsk polskich w 1863 r., 
mianowany na polu bitwy pod Kobylanką, poprzednio 
oficer austrjacki, uczeń szkoły wojskowej w Wiener 
Neustadt. Według dyplomu, podpisanego przez jene­
rała brygady Śmiechowskiego, zmarły walczył dziel­
nie w szóstej kompanii drugiego batalionu strzelców; 
za męztwo 1 maja 1863 r. mianowany oficerem i 
w 5 dni później trzy razy pchnięty w piersi bagne­
tem, z kulą w nodze i potłuczoną kolba żołdaków 
głową, niezdolny do dalszej służby, odwieziony został 
z pola bitwy. Odtąd już nigdy całkiem do zdrowia 
nie przyszedł, a otaczany powszechnym szaonnkiem, 
zmarł w 44 roku życia.

Pod Szczucinem w Dąbrowicy zmarł dnia 25 
grudnia z. r. Walenty Mamulski, 82-letni starzec, 
który doczekał się 56 wnuków i 6 prawnuków Po 
swych rodzicach żadnego me odziedziczył majątku, a 
jednak rzetelną pracą tak bogato się zagospodarował, 
że siediu córek i dwóch synów wyposażył bardzo za­
możnie. Przed skonem prosił, aby obok niego cho­
wano wszystkie prawnuki.

W Chene około Genewy zmarła Matylda z ksią­
żąt Poniatowskich Szymanowska, wdowa po oficerze 
z 1831 r., ostatnia z rodu, do którego ntleżał król 
Stanisław t

■Tiut-r Hryniewiecki, weteran z r. 1831 z pułku 
Mariniego zmarł 31 grudnia 1886 w Tekuczu w Ru­
munii.

* P rof. (Ir. S tan isław  Sm olka, przepędziwszy 
święta z rodziną w Krakowie, wyjechał wczoraj z po­
wrotem do Rzymu.

* P o lscy  podróżnicy. Monsignor Zaleski w li­
ście datowanym z Aden uwiadamia, że do końca sty­
cznia zabawi na wyspie Ceylon, a potem zwiedzi pra­
wic całe Indje i dopiero w końcu maja podąży z po­
wrotem ao Rzymu. Książę Andrzej Lubomirski, ordy­
nat przeworski, wraz z małżonką udał się ns wy­
spę Cejlon, a święta Bożego Narodzenia spędził 
w Bombaju.

* lło  rodziny ś. p. Eantaka w Poznaniu 
wystosował pan wiceprezydent Mochnacki telegram 
kondolencyjny imieniem reprezentacji miasta Lwowa.

* Matejko, podług doniesień dzienników war­
szawskich, jako dochód ze zwiedzania wystawionego 
w Warszawie oliazu „Joanna d’Arc“, oczyma pół- 
trzecia tysiąca zł.

* W yd zia ł kasyna m iejsk iego  zawiadamia 
pp\ członków, że zapowiedziany na dzień & b. m. 
koncert i teatr nie odbędzie się, a to tego towodu, 
że tego samego dnia odbędzie się w Sokole koncert 
Mierzwińskiego.

* Próba tańców karna? tM owych odbędzie 
się we czwartek dnia 6 stycznia b. r. w sali Sokole. 
Produkować się będzie muzyka 80 pułku pod kiero­
wnictwem p. Zistlcra W ublity, z 14 numerów zło­
żony progiem wonodzą utwory kompozytorów: 
Straussa, Tymolskiego, Lipińskiego, Wrońskiego, Del- 
lingera i innych.

* Na cele dobroczynne odbędzie się w nie­
dzielę dnia 9. stycznia b. r. w sali kasyna miejskiego 
koncert w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem. 
Program Oddział I 1. Kirchner — „Serenada" na 
fortepian i harmonium, odegrają panna P. i pan Si- 
gnio. 2. a) Moniuszko — „Wędrowna ptaszyna", 
b j  Muńcheimer — „Flisaki", odśpiewa p. Fontann 
3 a) Schabel — „W cieniu drzew", bj Eesedi — 
„Śpiew rusałek", duet na cytry, odegrają pp. Mań­
kowski i B. 4. a j  Yerdi — „Oa"atina“, z opery 
Trubadur, b) C. Coen — „Wówczas i dzisiaj", od­
śpiewa panna K. Oddział II. ,, Alfred i Olimpia" o- 
brazek sceniczny w 2 odsłonach ze śpiewami układu 
Marjana Signio, odegrany przez członków chóru sto­
warzyszenia młodzieży handlowej. Początek o godzi­
nie */j do 4. pop. Bilety do nabycia w kancelarji 
kasyna miejskiego — w księgarni pp. Gubrynorricza 
i Schmidta, i handlu p. Krimera, a wieczór przy 
kasie. Ceny miejsc: Fotel 1 zł — krzesło 60 c. — 
wstęp na salę 40 c.

* Dla herbaciarni Indowej przy ul. Sobieskie­
go udzieliła komisja budżetowa Rady miejskiej 100 
zł. subwencji jako dla zakładu pożytecznego.

* Składki. Zamiast biletów noworocznych zło­
żyli w adm Gaz. N ar. pp. Władysław i Aniela 
Gniewoszowie 5 zł. dla wygnańców z Prut

* P  Jan B ayer złożył W prezydjum magastratu 
kwotę 5 zł. ua ubogich miasta Lwowa.

* Bursa T ow arzystw a pom ocy naukowej 
WC L w ow ie. Na rzecz tej instytucji złożyli: ks. 
Zenon Lubotnęski 5 zł.. Stanisław Poraj Król.kowski 
ze składki 4 zł. 15 c., nauczyciele z okręgu Gró­
deckiego 14 zł. 44 c., komisja egzaminacyjna na 
nauczycieli szkół ludowych i wydz. 1 zł. 85 c., dzia­
twa szkolna szkoły im. Konarskiego 2 zł. 50 c., 
kółko kręgielniaue 6 zł. 61 c. Do Towarzystwa 
przystąpili z roczną wkładką 4 zł. dr. Feliks Gry- 
zieekf prof. wszech., z roczną wkładką po 1 zł., Mi­
kołaj Gabrigel okr. insp szk., Jan Czubski naucz, 
sem., Antoni Sieber i Juliusz Wang ob. m. L , dr. 
Józef Horodyski kom. pow., Biliński Teodor sekret., 
Schmidt Józef inż. koi Piócz tego p. Leon Brat­
kowski ob. m. L. 1 tygiel, 1 baniak, tamko, 21 wi­
delców, 21 nożów i żelazko. Za wszystkie te datki 
składa zarząd bursy szanownym ofiarodawcom sto­
krotne Bóg zapłać. Nowych członków wpisuje i 
wszystkie datki ua rzecz bursy nawet i na,mniejsze 
w gotówce, książkach, wiktuałach lub rzeczach przyj­
muje dyrekcja Towarzystwa pomocy naukowej za po­
średnictwem zastępcy prezesa Antoniego Łuozkiewicza 
dyr. sem. naucz, żeńsk, we Lwowie, ni Skarbłto- 
wska 1. 39.

* W alne zgrom adzenie towarzyszy krawieckich 
i kuśnierskich odbyło się w niedzielę o godz. 3. po 
południu w sali ratuszowej pod prz«woduietwem rad­
cy magistratu p. Romualda Łyszkowskiego. przy udziale 
120 członków tudzież 14 delegatów Stowarzyszenia.
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stępcą p. Józefa LubelsmgoT Do wydziału wybrani 
zostali pp. Cybulski, K. Diduk, W, Giirsching, Z. Ja­
błoński, F. Kubicki. W. Kalczyński, A. Rajbach, W. 
Tokarski, A. Winnicki, F. Wojtun, J. Zaleski i F. 
Żarli no wski Następnie obradowano nad statutami
i polecono nowo wylranemu wydziałowi przejrzeć 
jeszcze raz siatuta i prz> dstawić odpowiedne wnioski 
walnemu zgromadzeniu, mającemu się odbyć najdalej 
za miesiąc.

* B ia ła  sarna, W d. 27 ubiegłego miesiąca po­
lując w majątku pp Kochanowskich w Olszynach, 
w powiecie brzeskim, ubił p. Bronisław Abramowicz 
sarnę zupełnie jak królik białą. Białość jej była czy­
sta i tylko w niektóiyoh miejscach nieco żółtawa, a 
na grzbiecie i krzyżach jakby delikatnie popiołem po­
prószona. Raciczki miała zupełnie białe, niby z por- 
oelany zrobione; oczy 1 nosek jak heban czarne. —

Rzadki ten okaz, właściciel polowania p. Jan Kocha­
nowski przesłał profesorowi zoologii przy uniwersyte­
cie Jagiellońskim, p. Nowickiemu, zkąd odesłano go 
do Muzeum Dzieduszyckiego we Lwowie. Leśniczy 
z Olszyn, p. Szumański, znający wybornie tamtejsze 
miejscowości, oraz zawołany myśliwy, twierdził, że 
więcej takich niema i że sarniąt białych wcale nie 
widziano.

* Zarząd Towarzystwa ogrodniczego we
Lwowie ogłasza, że rachunek kasowy za rok 1886 
wyłożony jest do przejrzenia dla członków przez dni 
JA u skarbnika w biurze Towarzystwa wzajemnego 
kredytu ul. Balicka 1. 13 I. piętro, w godzinach urzę­
dowych.

* K oszta utrzym ania w ięźniów  w dumach 
kary sądu krajowego krakowskiego, tudzież sądów 
obwodowych w Nowym Sączu, Rzeszowie, Tarnowie 
i Wadowicach ustanowiono na 28 centów dziennie 
od osoby, zaś w aresztach sądów powiatowych okrę­
gi sądu krakowskiego na 30 ct., okręgu sądu obwo 
dowego nowosądeckiego na 281 /2, okręgu sądn obwo­
dowego rzeszowskiego na 29, o Kręgi sądu obwodo 
wego tarnowskiego na 2 91/*, okręgu sądu obwodowe­
go wadowickiego na 29 ct. dziennie od osoby.

* S tatystyka p o licyjn a . w  miesiącu grudniu 
1886 r. aresztowały organa policyjne we Lwowie 
1138 osób, mianowicie: Za rabunek 3. kradzież 179, 
oszustwo 7, sprzeniewierzenie 4, uszkodzenia cielesne 
6, gry hazardowe 3, obrazę s t r a ż y  14, dręczenie 
zwierząt 6, nieostrożną jazdę 6, zakazany powrót do 
Lwowa 10, uchylanie się z pod dozoru policyjnego 3, 
uszkodzenia cudzej własności 4, burdy i bitki 96, 
opilstwo 113, żebranie 95, włóczęgostwo 144, prze­
kroczenie regulaminu dla sług 30, dla dorożkarzy 
86. dla prostytutek 37. Przystawiono ze sądów po od­
bytej karze 190, ze szpitala po wyleczeniu 8, z ma­
gistratu po zbadaniu przynależności 14, dla braku 
przytułku 80. — Z tychże oddano do tut sądu kraj. 
karn. 61, do sądu powiatowego 320, Magistratowi 
do wyszupasowania 109, do umieszczenia 70, do 
szpitala powszechnego na słabości zakaźne 2 1 , na 
słabości skórne 3, policyjnie ukarano 554.

Za dręczenie zwierząt ukarano w 18 faktach 
grzywną razem na 18 zł. 50 ct a w 6 faktach are­
sztem — Z wolnej stopy odstawiono 30 prostytutek 
na słabości zakaźne, w krótkiej drodze do głównego 
szpitala.

* Podejrzany pies. D. 3. b. m. o gadzinie 4. 
popołudniu pies neleżący do p. Goszgona, właść. re­
alności 1. 73 ul. Żółkiewska, pokąsał 4 ludzi, którzy 
pozostają już w kuracji w szpitala. Pies ten wydany 
tegc samego dnia dyrekcji weterynarji, zdechł w wóz­
ku rakarskim.

* Kradzież. Fischel San, dzierżawca młyna 
w Krasowie, przyjechawszy wczoraj wieczór do Lwo­
wa, stanął z wozem na placu św. Teodora przed 
sklepem korzennym Eljasza Zelnika, dokąd wszedł ce­
lem zakupna rozmaitych wiktuałów, W sklepie tym 
zabawił San około 10 minut, a wyszedłszy, spo­
strzegł, że wóz wraz z koniem gdzieś się ulotnił. 
W pierwszej chwili sądził San, że się kuń spłoszył i 
z wózkiem popędził do miasta, po dwugodzinnym je 
dnak p szukiwaniu przekonał się, że mu wóz skra­
dziono i udał się natychmiast do dyrekcji policji, I 
wysłani ajenci nie zdołali dotychczas wyśledzić 
sprawców.

* Zw łoki m ężczyzny, kióre znaleziono onegdaj 
w rowie przy gościńcu za rogatką Janowską, zostały 
poznane przez Paśkę Kamińską. włościankę z Hołosta 
wielkiego, jako jej męża, Marcina Kamińskiego. Tenże 
powracał w dzień nowego roku nad wieczorom w nie­
trzeźwym stanie z Rzęśny polskiej, otrzymawszy tamże 
od rolnika Kowalskiego 4 zł. na rachunek swej na- 
leżytości. Z tej kwoty znaleziono przy zv-łokach 3

CO v. j
* Sam obójca, o którym doniosła była policja 

wrocławska tutejszej dyrekcji policji, że zniszczywszy 
wszelkie ślady swego pochodzeń) a i nazwiska, ode­
brał sobie życie dnia 25. listopada z. r w Wrocła­
wiu i że znaleziono przy nim tylko Jwie chusteczki, 
znaczone M. W., został skutkiem ogłoszeń w tutej­
szych gazetach pozuany jako Gotfryd Neuman, po­
chodzący z Pragi, ajent domu handlowego w Saatz. 
Skonstatowano bowiem, że Gotfryd Neuman, przeby­
wając tu we wrześniu i paidzierniKu z. r., wypoży­
czył sobie dwie chustki od pana M. W., pełnomo­
cnika wyż wspomnianego domu handlowego.

* W iadom ości p o licyjn e z dnia 5. stycznia 
b. r :  Z ł o ż o n o  w policji czarny zarękawek z białą 
chusteczką znaczoną J. J. 5 w handlu p Wcina.

* S tal pow ietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi

Wczoraj przy wietrze południowo-wschodnim i 
niebie zamglonem, powietrze było mgliste, w iec^.^^j 
rosił deszcz, którego opad zmierzony dziś o 8; Ó^H 
wynosi 0.1 mm. Około godz. 9. wieczór p o j^H j 
silny wiatr, którego pojedyncze uderzenia d o ch ^ ^ H  
do chyżości 20 mm. na sekundę. Średnia 
tura dnia była 1.1# C., najwyższa 2.0° C., n a jH  
dziś rano 10° C.

Stan barometru zi edukowany na poziom ny* 
był dziś o 9. rano 757 mm. ą

Zniżka barometryczna znajdaje się ua wy­
spach Faróer i wynosi 740 — 745 mm., zwyżka 
w Moskwie i wynosi 775 — 770 mm., zniżka d ru r *- 
rzędna utworzyła się w Anglii.

Prognoza na dobe następną od 12 godzin j 
w południe dnia 5. stycznia. Wiatr połndnio- 
wo-wschodni, temperatura znacznie się obniża, sten 
nieba zmienny, powietrze więcej jak mie-me wilgotne 
i niespokojne, opad co najwięcej nieznaczny.

* J u t r o  dnia 6. stycznia: T r z e c h  K r ó l i ;  
Roż.  C h r y s t a .  — W piątek d, 7. b. m.: św 
Walentego; — S o b o r  P.  Bo h .

—  Kałusz1 4. stycznia. Na pismo wystósowa.' j 
przez tutejszy Zarząd oddziałowy Towarz pedago; 
czenego złożyli: Wydział powiatowy w Kałuszu 10 ? 
p. Karol Souota właściciel dóbr Podhorek 10 zł. 1  ̂
bursę dla synów nauczycielskich, za który to d u  4u- 
niejszem najserdeczniejsze podziękowanie w lmidti'-' 
nauczycieli tntejszego powiatu składamy słowai 
„Bóg zapłać’" Z Zarządu oddziałowego Tow. pedag. 
w Kałuszu. B iliń sk i  prezes, M . D y rów, sekretar

—  Z Chrzanowa donoszą o krwawem zdar. 
liiu. W dniu 20 grudnia r. z. wójt z Czyżówki, po­
wiatu chrzanowskiego, Jędrzej Siemek, wraz z saste 
pcą Franciszkiem Turkiem, pobili włościanina z tej­
że gminy Jana Kosota, za wyttuczenie okna w domu 
gospodarza Jana Malczyka, tai silnie, Ło śmierć te 
goż nastąpiła zaraz po tem. Przestępcy pociągnięci 
zostali sądownie do odpowiedzialności, a zarząd gmi­
ny OzyżówA powierzono ua raziei jednemu z ase­
sorów.

—  Potw orna zbrodnia, której pobudki me
są dotąd znane, spełnioną została w gminie powiatu 
ciuszanowskiego Łukawcu, w nocy na 25 grudnia. 
Rolnik tamtejszy Jan Klns zab’ł  swoją żonę. Winny 
jest w ręku sądu.

— W Zbydniow ie, powiatu bocheńskiego, d. 
29 grudnia, trzej parobcy dwo-scy z Podjasienia, po 
uraczeniu się w karczmie, z której około godziny 10 
wieczór ich wydalono, urządzili zasadzkę La czwarte­
go towarzysza swojej hulanki, Wojciecha Wójcika
i kiedy tenże wracał do domu pobili go tak silnie 
iż wkrótce życie zakońtfeył. Powod tej zbrodni nie 
jest wiadomy. Przestęooy są uwięzieni.

—  W  praktycznej szkole kanadyjskiego wier­
cenia w Ropiance odbył się dnia 2 l i 22 grudnia 
egzamin, do którego przystąpiło trzech uczniów a to: 
Leopold Schimmer. uczeń szkoły górnicząj w Przy- 
biam i kilkunastoletni kierownik nafto v.ej kopalni 
w Ropicy ruskiej; Zygmunt Jordan, właściciel ko­
palni nafto wej i przyrządów kanac*yjsk;ch, który chciał 
nabyć wprawy w używaniu tych przyrządów, aby 
módz w przyszłości należycie kierować robotami u 
siebie; wreszcie Józef Tokarczyk, syn włościanina 
z Sękuwy w powiecie gorlickim, który przea dwoma 
laty odbył służbę wojskową, ukończywszy tylko ludo­
wą szkołę. Po wyjściu z wojska pracował w kopal­
niach, a w szkole pragnął przedewszysttiom nabyć 
ręcznej wprawy w używaniu kanadyjskie] przy­
rządów.

Komisja egzaminacyjna, w której oprócz inży­
niera górniczego Wydziału krajowego uczestniczyli: 
uy ieniui Kujiai u i bok m arz Towarzystwa naftowego 
zaznaczyła, że wszyscy uczniowie okazują wystarcza­
jące teoretyczne wiadomości i naieźytą praktykę.

Druga podobna '"koła, projektowana początko­
wo w Krygu pod Gorlicami, otwartą będzie w Bie­
czu, gdyż przedsiębiorcy, u któryuh nauka ma być 
udzielaną, przeu.eśli się dc Bi icza, co ułatwi komu­
nikację, gdyż miejscowość ta jest, jak wiadomo, sta­
cją kolei państwowej. Ponieważ udało się dla niej 
zapewnić kierownictwo naunowe sekretarza Towarzy­
stw? naftowego p. dr. Olszewskiego i dostateczna licz­
ba uczniów juz s*ę zgłosiła, otwarcie nastąpić miało 
1 stycznia.

—  O ryginalne prem ie. Donoszą z Warszawy,
że jeden z właścicieli domów, dręczony opieszałością 
lokatorów w opłacaniu komornego, zawiadomił mie­
szkańców swej posesji, iż od Nowego roku ustanawia 
premie dla punktualnych w płaceniu czynszu loka-

krzaba sztuki, która jest odrębnym darem Boga. 
To potrafią tylko poeci. Czuję, iż za chwilę rzucę 

zuown pióro. Chce mi się płakać!... nie wiem, 
dlaczego... Łzy mi się kręcą. Ale bo są łzy ta ­
ktu jakieś lekkie. To są łzy wesołe, śmiejące 
się, — to łzy szczęścia !

Kocham. Kocham. Kocham. Kocham...
Miłość L . a więc to jes t miłością...

*
Za miesiąc.
Miesiąc cały nie napisałem ani jednego 

słówka w pamiętniku. Na b.arka jnż dwa lisly 
mojej ukochanej Kloci spoglądają na mnie z wy­
rzutem. Co ona sobie pomyśli o m nie? Nie 
mogę pisać. Obecnie nziełam  pióro do ręki, za­
straszona poważną obawą, czym nie zapomniała 
ortografii.
~ iż stosunek nie wymaga wcale korespon­
dencji. Zygmunt przepędza u mnie wszystkie 
wolne ohwile. Jeżeli którego dnia nie przychodzi, 
nie niepokoi u tn ie  to wcale. Jestem  pewną, iż 
przyjść nie mógł. Zresztą wynagradza mi to 
w taki sposób, iż ani na chwilę nie mogę się u- 
trzymać w roli zagniewanej.

Pewnego razu wpadłam na doskonałą myśl. 
Zygmunt pracuje bardzo wiele, bądź u siebie 
w uomn, bądź w redakcji, gdzie ma oddzielny po­
kój. Otóż urządziłam mu gabinet do pracy z mo­
jego małego saloniku. Ustawiłam biurko, fotel, 
kosz do papieru i przeniosłam tu wszystkie moje 
szafki z książkami. Byłam zachwyconą pomy­
słem, który mi pozwalał zatrzymywać Zygmunta 
u siebie kilka godzin więcej codziennie. Ale Zy­
gmunt nie ucieszył się tą niespodzianką *jle, ile 
przypuszczałam.

— Czy myślisz — rzekł — że ja  potrafię 
pracować tu, gdzie będę słyszał twoje kroki przez 
ścianę, gdzie będę czuł twoją obecność tak bli­
sko, iż dość mi będzie przejść przez jedne drzwi,
ilekroć zapragnę cię uściskać...

— Ależ ja  — odrzekłam — nie mam za­
miaru być oddzieloną od ciebie ścianą. Tu, przy 
twojem biurku siedzieć będę ua krześle i czytać 
książkę; a ilekroć zapragniesz mnie uści­
snąć, nie będziesz potrzebował nawet podnosić się 
z fotałn.

Pocałował mnie, ale oświadczył potem, że 
z trudnością przyjdzie ma składać hołdy dwom 
boginiom przy jednym ołtarza.

— Och — rzekłam z przekąsem — czy eie 
możesz żyć bez pisania ?

— W samej rzeczy — odrzekł — inaczej- 
bym żyć nie mógł.

Od tej chwili nie byłam jnż zazdrośną o li­
teraturę. Zygmunt przyzwyczaił się pisać w urzą­
dzonej przezemnie pracowni, choć z początku 
przychodziło mu to z trudnością. Obecnie jednak 
najlepsze rzeczy tu mu się udają. Twierdzi, że 
nigdy nie pibał tak wiele i tak dobrze. Ja  zawsze 
siedzę przy jego boku i trzymam w ręka książkę, 
otwartą na dziewięćdziesiątej drogiej stronie. 
Książka, którą czytam, jes t to — zaraz zobaczę— 
„Ten mały* Daudefa. I przepędzamy w ten spo­
sób trzy godziny dziennie, nic nie uu.wiąc Jestem  
pewną, że gdyb; kto tak patrzył na nas przez 
okno, pomyślałby, iż to są dwie chińskie porcela­
nowe lalki, od czasn do czasu odwracające głowy 
pod naciskiem niewidzialnej sprężynki.

A jednak je jt  to tak nroeze I
Mój salonik był mi zupełnie zbytecznym. 

Nieliczni moi goście doskonale mieszczą się w 
dużym salonie. Mogłabym w nim przyjąć pieć 
razy więcej osób. Ale nie lubię wizyt. Ile tylko 
razy mogę „nie jestem  w domu."

Ale dosyć już tego. Przecież nie zapomnia­
łam ortografii.

♦

Dnia 12. maja
W tej chwili wróciliśmy z wycieczki na 

wieś. W tym roku pierwszy raz wyjrzałam za 
mory miasta. Robię corocznie tę podróż, trwającą 
trzy godziny, licząc jnż i powrót. Przeszłego rokn 
wyjechałyśmy obie z Klotyldą Zrobiłyśmy ośm 
wiorst w otwartym powozie i wróciłyśmy z ogro- 
mnemi bukietami polnych kwiatów. Namiętnie 
lubię wszelkie wycieczki na wieś, nietrwająee dłu­
żej nad jeden dzień. Szczególniej pierwsze spoj­
rzenie za rogatkę, budzi w mojej dnszy jakieś 
dziwne wrażenie.

Poroszą mnie to, jak prześliczna jakaś, rne- 
pochwycona muzyka barw i tonów, podczas gdy nie- 
widać ani kapelm istrza, ani drewnianej estrady; 
nie czujesz nużącego gorąca gazn i nie słyszysz 
bałasn oklasków.

Po dzisiejszej wycieczce obiecywałam sobie 
bardzo wiele, ale zawiodłam się.

■Zygmunt nie lnbi wsi, a zbieia lie kwiatów 
polnych na łące uważa poprostu za głupstwo. Po­
mimo to zrobiłam z nich bukiet, podczas gdy za­
pisywał w notesiku wrażenia swoje, mające być 
zużytkowane w powieści, którą pisze właśnie. Ow­

czy łam bukiet kołnierzykiem z trawy i dałam mu 
do powąchania.

—  Czy jeszcze śmiesz utrzymywać, że to nie 
piękne?

— To urocze — odrzekł — od chwili, gdy 
trzymasz te kwiatki w ręczce.

Wróciliśmy do miasta bardzo prędko.
W ogóle zauważyłam, że usposobienia nasze 

różnią się. Nie ma jednak w tem mc złego. Kto 
wie, czy to, co pociągnęło nas kn sobie tajemniczą 
siłą, nie jest ta różnica właśnie?

Zygmunt jest catą dnszą artystą - literatem. 
Jest poważnym, surowym, głębokim. O formę dba 
tylko w swoich powieściach. W życiu >est trochę 
szorstkim. Jakże wyróżnia się od tych eleganckich, 
bezbarwnych, paplających paniczykow, którzy się 
zbierają co środa w moim salonie. Na pierwszy 
rzut oka snąć w uim człowieka siły i prawdy, 
który nie robi nic innego, tylko to, co mu snmie- 
'iie ktże. Nawet komphmenta, które mi od czasu 
do czasu mówi, zupełnie różnią się od tych, któ- 
remi karmią mnie ci panowie. Cznj^ szczerość 
w fcażdem drgnięciu jego głosn. Te banalne fra- 
zesy, przechodząc przez jego usta, stają się tak 
nęcącemi, tak ułudneun, że t  ierzę przez jedną 
chwilę czaru, iż oczy moje są gwiazdami, a głos 
dźwiękiem anielskiej mowy.

Później śmieje się z tego, ale nie byłabym 
zadowoloną, gdyby mi tych wszystkich niedorze­
czności zapomniał powtórzyć którego dnia.

Zygmnnt wychował si° na wsi; może być, iż 
dlatego te powaby, które mają dla mnie tyle nro- 
kn. prześlizgują się po jogo duszy, jako wrażenia 
powszediie, codzienne. To też kiedy odchodząc, 
zapytał: „Czy sprawiłem ci dzlsiej wielką przy­
krość?" — odrzekłam :

— Czy wiesz, dlaczego ja cię tak kocham. 
Zygmuncie? Oto dlatego, ie  masz odwagę być 
innym, niż wszyscy.

Dnia 15. maja.
Wyczytałam dzisiaj w jakiejś książce zda­

nie, które nabawiło mnie strachn na całe trzy se­
kundy. Wczoraj, usyp iają , rzuciłam sama sobie 
pytanie, po którem natychmiast usnęłam, tak jak 
gdybym od snn zażądała odpowiedzi. Co jest my­
ślałam, w tym człowieka, który poruszył we mnie 
cały śiiia t uśpionego szczęścia? Czy pokochała­
bym kogokolwiek, gdyby się nasze drogi były 
rozminęły, gdybym go nie poznała ? I oto co dzi­
siaj rano przeczytałam : „Człowiek, który zasta­
nawia się nad swoją miłośoią, nie kocha jnż."

Więc ja  już nie kocham Zygmunta r W ta ­
kim razie nigdy go nie kochałam, gdyż od mie­
siąca, od owego dnia, kiedy drzącemi ustam, po­
wiedziałam mu po raz pieiwszy w życiu: „Ko-
cham“, nic się we mnie nie zmieniło. Zawsze 
jednakowo drzę na odgłos zbliżających się jego 
kroków, jak w tej chwili.

Wszedł; rzuciłam mu się na progn naszyję 
i rzekłam :

— Kocham cię, Zygm uncie!
On, zdziwiony takiem „dzień dobry", spoj­

rzał na mnie wzrokiem, żądającym wyjaśnienia 
tej niezwykłej czułości. Przyprowad: iłam go wtedy 
za rękę do stołu, wskaziłam palcem ua ten ustęp 
i rzekłam wesoło:

—  Patrz, jakie się nieraz kapitalne brednie 
udają najlepszym znawcom natnry ludzkiej.

*

Dnia 25. maja.
Nie, stanowczo Zygmunt jest za bardzo lite­

ratem. Przekonałam się o tem wczoraj. Przybył 
do Warszawy mój stryj, „stryjcio Buleś", ;ak go 
wszyscy nazywaliśmy, Kochany stryjek, który mi 
dawał lekcje konuej jazdy, z początku ua swoma 
kolanie, a następnie n& prawdziwym, prześlicznym 
karym kucyku 1 Zawiązywałam zawsze supełki ua 
jego długich, polskich wąsach. Od czasu, kiedy 
stryjenka nmarła ua zapalenie płuc. zaziębiwszy 
się na jakimś balu, nie wyjeżdżał ze wsi, a to 
już będzie siedm lat, jeżeli nie więcej. Opowia­
dał mi, jak zawzięcie gospodaruje ua wsi, jak 
wstaje wcześniej od ekonoma i że innego obuwia 
nie zua, tylko długie buty. Zrozumiałam go. Bie­
dny człowiek! Ogłusza sie, chcąc zapomnieć. 
Bardzo kocham tego stryjka Bolesia. On jeden 
pozostał z naszej rodziny. Jestem  przekonaną, źe 
i on mnie kocha. Pisuje d" mnie bardzo długie 
listy; zresztą kogóżby kochał? Nie m& wcale 
dzioci.

Rada byłam, że zazaajomię Zygmunta z tym 
puważnym człowiekiem, który tak wiernie potra­
fił kochać wspomnienie swej żony, Po przedsta­
wieniu ich sobie, zostawiłam samych w ualouie. 
Pragnęłam, ażeby ci dwaj ludzie zbliżyli się do 
siebie. Byłam pewną, że uczują wzajemną kn so­
bie sympatję. Ułożyłam już sobie, że gdy stryjcio 
Boleś powie na ucho: „To człowiek bardzo przy­
jem ny", odpowiem mu również cicho: „Stryjka, 
to człowiek, którego ja  kocham". Zygmnnta zaś, 
którego wtajemniczyłam trochę w tę rzewną hi-

siorję, postanowiłam zaoytać: „Czy potrafiłbyś, 
mój panie, kochac tak jak on?"

Umyślnie opóźniłam powrót, a gdy nareszcie 
weszłam do salonu, stryj odrazu wsiał i pożegnał 
nas oboje. Powiedzieł, iż właŚLie uderzyła godzi­
na, o której przyrzekł kilku osobom być u siebie, 
w hotelu. Po jego wyjściu zapytałam Zygmunta:

— I cóż ? Jakże c. się podoba mój stryj ?
— O, iak, — ouLtoiokł — jest to doskont - 

ty... typ.
Dziś pytałam stryja, który nocnym nocia- 

giem miał idjechać ni wieś, jak mówił, na dru 
gie siedmiolecie, jakie wrażenie źrebił ua nim 
Zygmunt.

— Bardzo wykształcony człowiek — od­
rzekł, ale takim jakim ś chłodnym tonem, zn nie 
śmiałam powierzyć mu swej tajemniej:

Od pewnego cz&bl Zygmunt nic nie może 
pisać. Podobio na artystów orzychodzą takie chwi­
le, w kt-óryoh każde pociągnięcie p.órem  lob pę­
dzlem jest fałszywe. Zygmunt, który wie U z do­
świadczenia, postanowił te chwile przeczekać. Nie 
bierze on pióra do ręki z obawy, ażeby nie stwot 
rzyć coś karykaturalnego. Przychodzi jednak d$ 
swej pracowni i cały czas, przeznaczony na pr&cąt, 
spędza na próżniactwie. Jest to zajecie, w któręjt 
ma jestem prawdziwie pomocuą. On siedzi w *0-  
telu przy binrkn, ją na krześle z d ugiej strony 
i opowiadamy sobie tysiące rzeczy. Zygmunt jest 
rzeczywiście bardzo wykształcony, i to wykształ­
cony gruntownie. Takie rzeczy widać odrazn. A b  
wykształcenie jego jest .kierowane w jedną stro­
nę. Wszystko, co się stało, co się dzieje, co się 
dziać będzie w przyszłości, wszystko to było, jest 
1 będzie literaturą. Opowiadał mi raz. w jaki 
sposób przy zastósowanin literatury do historji 
osiągnię.o olbrzymie rezultaty dla nauki. Rzeczy­
wiście, to, co mówił, było bardzo przeKoeywające 
Czułam się porwaną jego myślami i zdawało mi 
się, iż zapuszczam oko bardzo daleko w przy­
szłość, w jakiś świat obcy dla muie, choć tyle 
czasu uczyłam go się poznać. Niegdyś miałam 
rzymską pi tkę z plusem za historję powszechną.

Pragnęłabym zrobić' nową wycieczko na 
wieś. Na swiecie jnż wiosna w całej pełni Bwego 
uroku. To też sądzę, że jedno spojrzenie na Dola 
i lasy obudziłoby na nowo natchnienie w Zygmun­
cie. Podsnnęłam mn tę myśl, ale zoaje się jej 
nie podzielać. (D, n.)



GAZETA NARODOWA z Czwartku 6. Stycznia 188p<.

;ów. Względnie do wysokości komornego premium 
.anowić mają; prezenty świąteczne w postaci wina, 
ręgiel poczynając od korca i wyżej itp,

^  — Kuracja głodow a. Przykład Succiego i 
lerlattiego nie pozostał i w Warszawie bez naśla- 
owców, jak przekonywa nas o tem relacja pewnego 

•lekarza. Panna Julia M. osóbka młoda, od lat dwóch 
<i i.aczęła tak strasznie tyć, iż z wiotkiej i zgrabnej, 

przekształciła się w dziwnie nieforemną, — a zmiana 
zeczona, — jak łatwo zrozumieć, — nie dodała jej 

wdzięków. Odbywała się ona nawet tak szybko, iż 
w ciągu jeduego roku, zaszła potrzeba zupełnej zmiany 
garderoby. Eodzice pulchnej jedynaczki niejednokro­
tnie .suszyli sobie głowę, co tu począć z tym fantem, 
Lekarze im poradzić nie mogli, cóż począć więc mo- 
gli om. Ojciec też panny pogodziłby się z losem, 
matka jednak za wygranę tak łatwe nie dcla. Skoro 
więc wyczytała w gazetach o nowych naśladowcach 
Tannera, powzięła niezłomne postanowienie skłonienia 
jedynaczki, ażeby się podobnej próbie poddała. Ja ­
kich do tego użyto argumentów odgadywać nie my­
ślimy. Była tam zapewne na placu i miłość wła­
sna i próżność niewieścia i związki matrymonialne, 
słowem cały arsenał rozumowań, w których kobieta 
tak doskonale rozumie kobietę. Jakoż, czego dokonać 
postanowiono — dokonano. Lekarz zapewnił nas 
oardzo poważnie, iż p. Julia poddaje się próbie zu­
pełnie na serjo i że takową zamierza rozpocząć w jak 
najkrótszym czasie. Że rozpocznie, można być nawet 
pewnym — ale czy wytrwa? Jest wszakże słowo 
magiczne z równą od wieków potęgą działające na 
płeć piękną Słowo to ; uroda. W imię jego i Julcia 
izbroić się może w siłe woli nie mniejszą od Succiego 

ai Merlattiego.
—  Z W iednia. Dnia 3. b. m. odbyła się u ce­

sarza uczta, na której byli ministrowie, Taaffe, Zie- 
miałkowski, Falkenliayn Prażak, W olsersheimb. Duna­
jewski, (rautach i Bacąuehem, kardynał Ganglbauer, 
Angerer, namiestnik Possinger, marszałek krajowy 
Knisky hrabiowie Hohenwart, Leon Thun, Belle- 
garde, hr. Wolkenstein, bar.Walterskirchen, hr. Hoyos, 
hr. Kielmans“gg i hr Latour.

Dnia 3. b. m. wieczorem obserwowano niezwy­
kłej wielkości meteor stalowo - szarej barwy.

Radca sądowy H o 1 z i n g e r, ktńry zwykle pre- 
zyduje w procesach przeciw socjalistom, otrzymał od 
anarchistów londyńskich list z pogróżką, że jeżeli nie 
zm ieni swojego pedantycznego (?) postępowania w obec 
socjalistów, zostanie zamordowany.

Właściciel fabryki w Wiener Neustadt, Markt 
©trzyma 1 z Wiednia kartę koresondencyjną, nadaną na 
Keubau z żądaniem, ażeby pod podanym adresem po- 
ajtał 206 zł., w przeciwnym razie zagrożono mu spa­
leniem fabryki Karta podpisaną jest przez komitet 
auu  chistów. (.Wątpimy, ażeby anarchiści byli tai ua- 
iwnymi. Przyp. red )

—  A delina P attl śpiewa obecnie w Meksyku, 
a Sara Bernard występuje w Limie.

—  Syn Lesscpsa traktuje z rządem egipskim o 
rozszerzenie banału Suezkiego o 75 metrów,

—  Z P aryża donoszą d. 5. b. m W kopalni 
węgia Esoousseaui nastąpiła eksplozja, 30 robotni­
ków zabitych. — W tym miesiącu rozpisane zostaną 
zaproszenia na wystawę paryską w r. 1889.

— Z B ru kseli donoszą 5. b. m. W kopalni 
węgla w Dour nastąpiła eksplozja wskutek wybuchu 
gazów, 20 osób zabitych.

— Napad rozbójniczy w w agonie k o le­
jow ym . iia e a ta  deW E m ilia  donosi, że we czwartek 
Wieczorem, gdy pociąg osobowy, wyekspediowany 
z Ankony do Bolouji, zbliżał się do stacji Savignano, 
dwóch drabów wpadło do wagonu II klasy i żądali 
ad znajdującego się tam pasażera  zegarka i pugila­
resu. Przerażony pasażer, widząc skierow ane przeciw 
sobie dwa sztylety, wręczył natychmiast zegarek i 
pieniądze rabusiom, którzy zeszkoczyli w tejże chwili 
l  wagonu.

i
P. Georges GrisoD, reporter spraw sądo­

wych, zamieszcza w naryskiem F igaro  t r a fn e  
bardzo uwagi o potrzebie reformy w zastarzałych 
zwyczajach, których się trzymają sądy, wyszukn- 
jąc i ścigając zbrodniarzy. Zanim odwieczne 
formalności zostaną dokonane, już najczęściej u- 
ohyloną bywa niejedna okoliczność, wa/.tia dla do­
chodzenia.

Niedawno tema został w wagouie kolejo­
wym zamordowany nrefekt Barreme. Tajemnica 
morderstwa nie została dotychczas rozjaśnioną. 
Sędzia śledczy Fóron, człowiek młody i sprytny, 
domyślał się, że morderstwo jest dramatem opie­
rającym się na motywach czysto osobistych. Po­
wód mógł być polityczny, a może jaki romans — 
koniec końców klucza do rozwiązania zagadki mo­
gły dostarczyć osobiste papi>ry zamordowanego 
prefekta.

Bal Lecz czy to u k  łatwo przyjść sędzie­
mu śledczemu W posiauanie papierów ofiary! Po­
nieważ miejsee zamieszkam*, leżało w innym o- 
kręgn sądowym, mosial p. Fśron udać się do ko­
legi z urzędową prośbą e przeglądnięci J papie­
rów. Zdawało mu się jednak, że i sam w tem 
przeglądnięciu powinien wziąć o.iział. wiec zate­
legrafował, że przybędzie osobiście. Depesza ze­
stala ursę łownia prefekturze ndzieloną, i — cóż 
sie stało? Gdy obaj sędziowie przybyli na miej­
sce, zastali tylko knnę popiołu z papierów p. pre­
fekta w których prefektura spodziewała się może 
jakich admiuifctrację kompromitujących rewelacyj, 
i wolała je puścić z dymem, niż oddać sądom do 
przeglądnięcia. Psni Barreme zapewniała wpra­
wdzie, że były to listy nio nieznaczące i bez war­
tości dla sędziego. Czyż jednak jej mniemanie 
mogto być rozstrzygającem ? Gdyby p. Feron mógł 
byt bezpośrednio pojechać i sam zarządzić poszn- 
k wanie, nie byłoby miejsca dla powątpiewań, że 
postradano jakiś ważny materjal dowodowy

Jepzcze inny punkt ciemny w praktykach są­
dowych.

W maren rokn 1883 zamor^0**111̂  została 
w Bordeani stara kobieta, pani M V ^n U' ^kro- 
dnie popełniouo w połuduie, we wła°nem 
szkanin starnszki, przy ulicy pustej, & . , a '
żdego widać^jak przechodzi. O dwadzieścia t łu ­
ków od miejsca zbrodni stał komisjoner ianzin 
przed bramą ogrodu pnblicznego — ni przeciw 
siedziała przekupka z kasztanami — w dooiu sa­
mym byli inni lokatorowie — i nikt zbrodniarza uie 
widział.

Dopieio w maju roku zeszłego umierający 
komisjoner Tauzin zeznał, że wdział i poznał 
zbrodniarza w osobie zamieszkałego w sąsiedztwie 
pernkarza, nazwiskiem Kielwasser. Dowiedziaw­
szy się, co Tauzin zeznał, zdecydowała się także 
pewna młoda dziewczyna świadczyć, że i oua wi­
działa tego samego mordercę. 1 pojawiło się je ­
szcze dwóch innyjh świadków na tę samą oko- 
liczuosć.

Jakoż Kielwasser został skazauy, a g lyby 
nieprzypadkowa śmierć Tauzina byłby uszedł kary. 
Dlaczego ? Dlatego,Jże świadkowie bali się for- 
malnuści sądowych.

Powoływanie i przesłuchiwanie świadków jest 
operacją najniemilsza, jaką sobie tylko można 
wyobrazić. Cytują cię np. ua godziuę 10 przedpo­
łudniem. Spieszysz się, żeby stanąć na termin. 
Woźny przegląda twą cytację z miną bardzo po- 
ważoą i każe ci siadać na ławeczce. Siadasz 
więc i siedzisz sobie dwie godziny, trzy godziny 
w korytarzu, otwartym ua wszystkie możliwe 
przeciągi. Przechodzą tam adwokaci, sędziowie, 
żandarmi i patrzą się na ciebie jak na dzikie 
zwierze. Towarzysze twego nieszczęścia mierzą 
cię podejrzliwym wzrokiem, gdyż nie wiedzą, czyś 
świadkiem, czy obźałowanym. Oprócz tego giniesz 
z głodn, myślisz o interesach, któreś zaniedbał i 
zaczynasz istotnie patrzeć po zbóiecku, boś zły 
niujłychanie.

Nareszcie około piątej godziny nadchodzi 
woźuy mierzonym krokiem i mówi ci:

— Pan już d£iś nie będziesz przesłuchiwa­
ny; przyjdź pan jntro o tej samej godzinie.

Ach, jakże wtedy żałujesz, żeś nie przysiągł, 
iżeś nic. nie widział, nic me słyszał i o niczem 
nie wiesz 1

„Pewien sędzia — opowiada p, G. Grison — 
pytał się mnie, jakim sposobem zbierałem moje 
wiadomości w ciekawej sprawie F . Giffarda.

— W dwóch godzinach zebrałeś pan więcej 
szczegółów, niż my za cały tydzień. Jak się pan 
bierzesz do tego ?

— Jak  ? W sposób bardzo prosty. Biorę 
doróżkę i jadę badać świadków u nich w domn. 
Gdyby byli nawet rozrzuceni po wszystkich kątach 
Paryża, nie wymaga to więcej nad pół dnia. Pa­
nowie zaś każecie świadkom przychodzić po je ­
dnemu du sądn i dlatego potrzeba wam na to sa­
mo ośmiu dni. A dodać należy, że ja świadków 
zastaję niezastraszonyob, nie znudzonych, nie na­
mówionych, w usposobienia ich codziennem i dla­
tego dochodzenie moje bywa pewne a szybkie. 
Do pańskiego biura przychodzą tymczasem świad­
kowie żenowani, podejrzliwi, bojący się skompro­
mitować, wyrażający się dwuznacznie i zawsze 
gotowi do odwołania.*

Nie myśląc wcale zniewalać sędziów do ta ­
kiej fatygi, jaką sobie muszą zadawać reporterzy 
dziennikarscy, byłoby przecież pożądanem, ażeby 
sędzia mniej był krepowanym formalnościami, od­
straszającemu i ogłnpiającemi świadka.

Obowiązek wspomagania i objaśniania spra­
wiedliwości w jej wielk em dziele, jest dla każde­
go obywatela obowiązki m świętym, przecież mo­
żna do pewnego stopnia pojmować ludzi, którzy 
z samego strachu przed nudami, nieprzyjemno­
ściami i okropną stratą czasu wołają: „Ja nic nie 
wiem, ja  nic nie widział!*

P. Grison tak to wymownie opowiada, jak 
glyby i po naszych sądach czasem się prze 
chadzał.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a tr . (J . S t .)  Wczoraj po raz pierwszy 

w bieżącym sezonie wystąpiła operowa trupa wło­
ska w „Aidzie* Verdi’ego. Oczywiście uie możemy 
sobie roić takiej obsady jak w teatrze de la Scala
— wedle stawu grobla — lecz z wczorajszego 
przedstawienia mogli i wybredui muzycy wyjść 
zadowoleni, pomimo, iż widoczną była, szczególniej 
w pierwszym akcie, trema, z którą śpiewacy wło­
scy wystąpili po raz pierwszy przed pnblicznością 
lwowską.

Tytułową partję sopranową śpiewała pani ae 
Neval, dysponujące bardzo miłym, czystym, pier­
siowym sopranem, którym włada z wielką precyzją 
i sztuką. Gra staranna i pełna temperamentu przy­
czyniała się do teg o , że partja Auły wypadła 
bardzo dobrze. Pod względem akcesorjów należy 
zarzucić, że paui de Neval była zbyt po etjnpsku 
zaczerniona, co raziło trochę naszą publiczność, 
przyzwyczajoną do nieco bielszych Aid.

Rolę Amńeiis odśpiewała panna Calas, osoba 
pięknej postawy, o głębokim, sympatycznym głosie 
altówvm i szlachetnej szkole.

Muiej zadowalniającyui okazał się tenor bo­
haterski lia James. Ziemia tego wieku przestała 
wydawaj: bohaterów, i odiąi łatwiej znaleść wiel­
kiego niż dnżego tenora. Co duże, to zwykle źle 
śpiewa, a co dobrze śpiewa, to nie duże. Zwolen­
nicy teatru pamiętają jeszcze dobrze Lafonta Było 
to macinpstwo, ale śpiewał dzielnie, rzneał się 
z zapałem i miewał portameuta godne b >hatera
— niedużego. Otóż poszukiwauia p. Niewiadom­
skiego za grauicą nie doprowadziły go także do 
„dużych* zdobyczy. P. Laspiur, który wczoraj wy­
stąpił w roli Radamesa, jest wprawdzie wyższy od 
Lajouta, lecz daleko mu jeszcze do bohaterskich 
rozmiarów. Rozporządza jednak głosem miłym, 
donośnym i należy nie ątpliwie do śoiewaków sn- 
mienuych, mających na oka harmonijną całość 
wokalnej partji, a niesznkających wątpliwego efe­
ktu w krzykliwych szczegółach obok zaniedbania 
resz;y. Ta zaleta sumienności cechowała i wczo­
rajszy występ p. Lespinra. Szkoda tylko, że gra 
tego tenora jest zbyt sztywną i zimną i nie od­
powiada sile uczucia, którą zdoła w śpiewie swym 
tozwinąć Może w innych rolach wypadaie to lepiej.

Wybornym i w grze i spiewe był barytoui- 
sta p. Nolli w roli Amonastra. Dzikość i namię- 
tuość pokonanego królu Etiopót. tryskała z gry 
i ze śmiałych tonów śpiewaka. Bas, p. Curti, sta­
nowił co się zowie piękną i poważną postać arcy­
kapłana Raraflsa; głos jego nadzwyczaj miękki 
we wszystkich tonach i ujmujący barwą swego 
dźwięku, lecz mamy mu do zarzucenia zanadto 
czeste tremola, które widocznie pochodzą nie z o- 
słabienia głosu, lecz z niedobrego przyzwyczajenia.

Pan Koncewicz odśpiewał rolę króla bardzo
przyzwoicie.

Wszystkie ensamble, jak n. p. sekstet przy 
końcu diugioj odsłony, wykonane były z wzorową 
precyzją i tą miarą artystyczną, która żadnemn 
głosowi ni- dozwala się po nad potrzebę wyrywać 
i żadnego też w całości śpiewu nie gubi. Muzyczny 
sukces wczorajszego przedstawienia był też zu­
pełny. Uznała to publiczność wywołując nietylko 
włoskich gości naszej sceny, lecz i p. Jareckiego, 
kapelmistrza.

— Dziś „Chamillac*. jntro popołudniu „W i­
gilia Bożego Narodzenia*, wieczorem „Fayonta* 
opera w 4 aktach Donizetti’ego.

W piątek benefis paui Żelazowskiej „Szczę­
ście małżeńskie*, komedja w 3 aktach Vala- 
bregoeen.

Dział ekonomiczny.
X X X I. c iągn ien ie losów  pożyczki p re­

miowej m iasta Krakowa. Główna wygrana w 
kwocie 25.000 złr. padła na Nr. 32.183; wygrana 
w kwocie 2.000 złr. padła Nr. 47.718. Po 600 
złr. wygrały Nra 6.270, 24 045, 27.115, 68.297
1 68.360. Po 30 złr. wygrały na^te mjące Nra • 
273. 311, 399. 750. 786. 1.574.1 959. 2.111,2.296.
2 375,2.539.2 747, 3.650, 8.780,3.735,3.951, h 503, 
4 514,4.733,5.272. 5.998,6.644, 6.699,7 485, 7 533, 
7.759,8.746,8.754,9.437,9.462,9.600,9.663,10157,

10.818, 11,109, 11.150, 11.278, 11.550, 11.749,
11 832, 12.116, 12. t45, 12.339, 12.684, 12.657,
12.811, 18.076, 13 .189 .13 .401 ,14  401,14,158,
14.258, 14.830, 14.372, 14.907, 14.960, 15.210,
15 338, 15.511, 15.690, 15.908, 16.101, 16.120,
16.181, 16,239, 16.390, 16.5721 16.574, 16 684,
17.548, 17 737, 17.786, 17.854, 18.121, 18,502,
19.080, 19.308, 19.577, 19.579. 20.190, 20.502,
20 885, 21.153, 21.347, 21.511, 22.064, 22.435,
22 481, 22.660, 22.733, 22.917, 23 215, 23 522,
23.621, 23.916, 24.013, 24 025, 24.042, 24.313,
24.968, 25.039, 25.130, 25 151, 25.259. 26.418,
26 814, 20.932, 27.095. 27.575. 28.063. 28.097,
28 290, 28 641, 28.737, 28.841, 29.196, 21.603,
29.635, 29.778, 30.045, 30 561, 30.593, 80.789.
30.807, 30 80», 30 843, 30.913, 31.029, 31.710,
31.778, 32.452, 32.490. 82 543, 32.715, 32 937,
33.171, 33 516, 33.517, 33.523, 33.912, 83.991,
35.237, 35.357, 35.519,35 6 5 0 ,3 6  1 4 9 ,3 6  281.
36 459, 36.842, 37.454, 37.5*8, 38.078. 38 332,
38 584, 38.586, 38 .767 ,38  778 ,39 ,464 .39 .813 .
40.072. 41.006, 41.707, 41.804, 41.911, 41.956.
42.012, 42.176, 42.356, 43.342, 43.386, 43.445,
44.514, 44.593, 44.937, 45.261, 45.320, 45.578.
46.279, 46.424, 47 .786,48 4 3 3 ,4 9 .7 6 5 .4 9  817,
49.839, 50.039, 5 0 .1 0 6 ,5 0 .3 9 1 ,5 0 .4 3 2 ,5 0  708
50.738, 50.961, 51.098. 51.112, 51.185, 51.227.
51.241, 51.300, 51 8 0 8 ,5 2  266 ,52 .331  52.731,
53.042, 53 171, 53.605, 53.816, 54.221, 54.767, 
54 893, 55.283, 55.640, 55.663, 56.147, 56.442. 
56.830, 56 928,- 56 989. 57.469. 57.807, 57.976.
58.273, 53.709, 5^.891, 58.994 59.478, 59.540.
60.177, 60.230, 60.749, 60.782, 60.893, 61.261,
61.271, 61.542,61 653, 61.872, 6*914, 61.921
62.114^ 61175, 62.462, 62.966, 63.317. 63,494,
63.900, 64 245, 64.564, 64 669 , 65.541, 65.903,
66.123, 66 649, 67.25», 67.427. 67.605, 67.807,
67.882, 68.693, 68.702, 68.960, 69.099, 69 .212,
69.266, 69 CIO, 69.658, 69 745, 69.875, 69.903,
70.273, 70.410. 71.189, 71.233, 71.241, 71.265,
71.789, 7 L.888, 71.899, 71.966, 72.03L 72.563,
72.903, 72.947, 73.001, 73.075, 73.199, 73.595,
73.841, 74.314, 74.358, 74.417, 74584, 74.682,
74.963 i 74.991. W ypłata nastąpi w 6 miesięcy 
po ciągnieniu w kasie miejskiej krakowskiej. N a­
stępne ciągnienie odbędzie się dnia 2. stycznia 
1888 rokn.

II . L osow anie  5*/j obligacyj komunalnych 
I, emisji dnia 3 stycznia 1887 r. Ser. A. na 
100 zł. Nr. 12, 4 i, 49, 78, 80, 228, 285, 312, 
357, 429, 551, 623, 629, 708, 709, 734, 741, 
790, 849, 1041, 1053. Ser. B. na lOuO zł. Nr 
74 89, 116, 188, 290, 313, 341, 344, 352, 372,
375, 388, 410. Ser. U. na 5000 zł. Nr. 76, 78. 
Obligacje wylosowane płatne s& 1. kwietnia 
1887 r. Obligacje niepodniesione z poprzedniego 
losowania z dnia 1. lipca 1886 r. Ser. A. Nr. 
35, 69, 135, 240, 111. 226, 295, 365, 419, 475, 
495, 498, 530, 574, 692. Ser. B Nr. 92, 252, 
303, 435.

Losy* re g u la c ji  D u n a ju . Przy ciągnienia 
odbytem d. 3. bm. we Wiedniu padła główna wy­
grana 90.000 zb na Nr. 55 709; 20O00 zł. na 
Nr. 166.444; 4.000 zł, na Ni. 181.725; 1.000 zł. 
na Nr. 29.021.

L osy Como. Przj ciągnieniu odbytem d. 3. 
bm. wylosowano serję 33. Główna wygrana 20.000 
zł. m. k. padła na Nr. 1.640, 5.000 zl. m. k. na 
Nr. 2.342, 2.000 zł. m. k, na Nr 67, po 8u0 z1, 
m. k. na Nr, 39 i 1.137. po 500 zł. m. k. na
Nr. 2.475 i 2 991, po 300 zł. m. k. na Nr. 96,
364, 899 i 1.314, po "200 zł. m. k. na Nr. 2,
558, 9 i0 . 2.327, 2.827 i 2.955, po 100 zł. m. h
na Nr. 386, 741, 880. Lfi45, 1.255. 1.394, 1.409. 
1.946, 2.075, 2 591, 2.6® , 2.727 i 3.327, po 50
zł. m. k. ua Nr. 203, 585, 648, 754. 772, 820
990. 1 204, 1.451 1.573, 1715, 1.869, 1.972.
2.239. 2,358 2.696. 2.766. 2.808, 3.395 i 3.598.

W iedeńskie lo sy  komunalne^ P-zy cią­
gnieniu odbytem 3. b. m. we Wiedniu wyciągnię­
to iiasteoujące 13 se-vj. 122, 226. 295, 302. 351, 
754, 983, 1.029. 1.343, 1.415, 1484, 1.557, i 1.597. 
Główna wygrana 200.000 zł. padła na s. 1.597 
nr. 14. 20.000 zł. na s. 754 nr. 17, 6.000 zl. 
na 983 nr. 39, l.OoOzł na 8. 226 nr. 60. s. 1.029 
nr. 34, s. 1.343 nr. 36, s. 1.484 nr. 12, i s. 1.557 
nr. 71; 250 zł. na s. 112 nr. 36, s. 226 nr. 87, s. 
295 nr. 9 s. 754 nr. l. s. 1.029 ar. 73 84 , 96 i 
nr. 100, s. L.34S nr. 37, s. 1.557 nr. 19, 26 i 79

Losy k re d y to w e . Przy ciągnienia odbytem 
3. b. m. we Wiedniu wyciągnięto następujące se- 
rje-j: 433. 1.127, 1 172, 1.403, 1.698.1.924,2 151,
2 206, 2.331. 2.466, 2.532, 2.580, 3.029, 3 126, 
3.304, 3.522 3.788, 4.101 i 4.126. Główna wy­
grana 150.000 zł. padła na s. 1.403 n r/27 , 30.000 
zł. na s. 1403 nr. 53. 15.000 zł. na s. 1403 nr, 
61, 5.000 zł. na s. 3029 nr. 76, s. 4126 nr. 73,
2.000 zł. na s. 1.924 nr. 3 i s. 3.304 nr. 35. 1.500 
zł. uas. 2466 nr. 97 i s. 3522 nr. 48, 1.000 zł. 
na s. 1.127 Dr. 12, s. 2.331 nr. 37 i g. 3.788 ur 
51 i 59, po 400 zł. n a s  433 nr*. i 2 i  26, s. 1.127 
nr. 57, 67 i 90, s 1 172 nr. 68, 8. 1.698 nr. 56 
i 61, s. 1.924 nr. 16 i 26, a. 2151 nr. 19 i 56, 
s. 2.206 nr. 77, s. 2.331 ar. 56, 64 66 i nr. 9o.
b. 2.466 nr. 17, 29, 19. i 63, s. 2.532 nr. 67,
s. 2.580 nr. 4, 35, 39 i 85 s. 3.029 nr, 42 i 89 
b. 3.126. nr. 29, s. 3 304 pf . 9 i 70, s. 3,522 n r’ 
98, s. 4.101 nr. 19, 44 i 49, s. 4.126 nr. 28.

A ustrjackic losy  Czerwonego krzyża. 
Po 500 My grały : s. 401 nr. 24, s. 6712 nr. 3, ser. 
929« nr, 26 i s. 10903 nr. 23 ; po 100 zf s. 1793 
nr. 9, s. 2586 nr. 21, s. 4746 nr. 5, s. 5162 ni 
10, s. 6287 nr. 23, s. 7242 nr. 34, s. 8635 nr. 1, 
s. 10974 nr. 12, s. 11066 nr. 9 i s. 11632 nr. 
46: po 50 zł. s. 421 nr. 9, s. 943 nr. 17, s. 1743
nr. 35, s. 2365 nr. 31, s. 5505 nr. 29, s. 9596
nr. 39 i s. 11843 nr. 29. W ciągnieniu ainortazy- 
cyjuem wylosow ano następujące serje: 129, 1238,
1384, 2593, 4278, 4456 4808, 7413, 8144 i
11817 zawierające nuinera od 1 do 50, za które wy­
płaca się po 12 zł.

L osy m iasta In* pruku. Przy ciągnieniu
odbytem 3. b. m. padła główna wygrana 15.000 zł. 
na nr. 37869, 2000 zł. na nr 371l4, 600 zł. na
nr. 46638. 400 zł. na nr. 10317, 180 zł. na nr.
38106, 50 zł. na nr 42044.

4 %  lo sy  try e s ty ó sk ie  po 50 z l. Przy 
ciągnienia odbytem 3. b. m. padła główna wygrana
10.000 zł. na nr. 12241; 1000 zł. na nr. 13564 i 
17294 ; po 200 zł. na nr. 6586, 9219, 13537,
16384 i 18809; po 150 zł. na nr. 6803, 11632,
14422, 14728, 15565.

L osy z r. 1854. Przy losowaniu seryj, odby­
tem 3. b m. we Wiedniu wyciągnięto następujące 
serje- 6 29 54 464 476 726 778 876 1046 1.39 
1 173 U  )9 1524 1536 1863 1898 1922 1963 2072
2083 2091 2190 2316 2450 2502 2665 2737 2752
2787 2X72 2873 2887 2932 3089 3108 3123 3235
3276 3418 3543 3565 3577 3597 3681 3709 3781
3902. Ciągnienie premij odbędzie się 1. kwietnia b. r.

Losy m. Lublanj. Przy ciągnieniu odbytem
3 b m w Lublanie paała główna wygrana 25.000 
zł. na nr. 25610, 2500 zł. n i nr, 74249, po 500 
zł na nr. 33943 i 59801.

Pocztowa kasa oszczędności. W grudniu 
1886 wpłacono w Galicji na książeczki 69.045 zł., 
wycofano 41.468 zł.

W całej Austrji wpłacono w roku 1886
15 459.070 zł., wycofano 13,634.630 zł., tak że po­
zostałe 1,825.040 zł.

Telegram y targow e z d. 4. stycznia:
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , żyto od zł. — .— do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.25 do zł. 25 37.

B i  da p e s z t :  Pszenica za 100 kile na wiosnę 
od zł. 9.36 do zł. 9.38; rzepak od z?. — .— do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwieć.-maj. 171.25 
m.; żyto — .— ni.; spirytus 37.— mi.; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.60 fr.; olej rze­
pakowy — .— tr.; spirytus — .— fr.

N afta . Wiedeń od zł. — .— do zł. — — ; Bre­
ma loco 6.80, Hamburg loco 6.60, na stvczeń 6.50, 
na styczeń-marzec 6.75, Antwerpia na styczeń 
17.3/», Nowy-York 6.*/,, Filadelfia 6.‘/a-

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 5. styczuia 1887.

L w ów : pszenica 7.25 do 8 15, żyto 5.25 do 6.— , 
jęczmień 4.— On 7.— , owies 4.10 do 5.—, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 8 60 do 9.—, Inianka
 do — , koniczyna czerw. 3 5 .-  do 45 —, koniczyna
biała 40.— do 55 —, koniczym szwedzka —.— dc —.- .

T a rn o p o l: pszenica 7.— do 8.—,, żyto 5.— do 
5.65, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 4 25 do 4o5, groch 
5.50 lo 8.50. wyka 1.25 do 4 75. rzepak 8.5C do 9.—, 
Inianka —.-  d 1) —.—, koniczyna czerw 30.— dc 45.— , 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—

w — —vr  — ’
Inianka —. do — .—, koniczyna czerwcr.a 30 — do 42.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, Koniczyna szwedzka —.— 
do —. - .

J a r o s ła w : pszenic^ 7 51 do 8 30, żyto 5.50 do 
6 16, jęczmień 4.50 do 7.20, owies 4 75 do , —, groch 
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9-05, 
Inianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 35.— do
45.—, koniczyna biała —.— d o  , koniczyna szwedz.
-  . — do — .

C zern iow ce: pszenica 7.— do 7 90, żyto 5.40 do 
5.6(5, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 425  do 4.50, groch 
5.50 do 9 .—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
m ianka —.— do —f.—, koniczyna czerw. 30.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— dc 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco LwOw 5 — do 45.— nomi­

nalnie.
Okowita za 10.000 litr . prc. loco Lwów 22 75 do

23.25.
Okowita na termin —.— do —.—.
Usposobienie spokojne.

T s l f r i r  własne „Grały Narol."
W iedeń <1. 5. stycznia. Dunajewski konfe­

rował wczoraj z węp’erskim mmistrem handlu, 
Szechenim. w sprawię cła od nafty. O ile sły­
chać, konferował fcltouidza tylko z Kaluokim i 
Szógyenim (pierwszym szefem s^kcyjuym w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych). Fachowi referen­
ci rnmnńscj przybyli. Wedłng lagblaltu , Austro- 
Węgry Die robią trudności co do importu bydła 
rumuńskiego, tylko żądaią rygoru w wykonywa­
niu przepisów weteryuarekicn. Tożsamo uie robią 
trudności co do importu ubożą rumuńskiego, i 
trudności powstaną zapewne jedynie co do wolne­
go importu drzewa galicyjskiego i bukowińskiego 
do Rumunii bez cła. ( lagU att odgrzewa tu tylko 
znaue z uaw.na rzeczy; pr r.)

W iedeń d. 5. styczuia. Z najlepszych źró­
deł dowiaduje się, że rząd go^ów ustąpić Rumunii 
w sprawie zb»ża i bydła, jeżeli Rumunia nawza­
jem Doczyni znaczne koncesje co do przemysłu 
auetrjackiego. (Co do bydła przynajmniej, stać sie 
to może tylko warunkowo, inaczej wywóz bydła 
z Austro- Wegier ua Zachód i do Niemiec stanie 
się niemożliwym; p. r.)

Sofia d. 5. stycznia. W powiecie iskreckin. 
uiedaleko Sofii odkryto agitatoiów, którzy ludność 
przeciw rejeDcji podburzali i petycje do cara ze­
brać zamierzali.

Sofia d. 5. stycznia. Forta stanowczo zarzu 
ciła kaudydaturę ks. Miugrelskiego.

T u t o m  „Gazety N m flo ief.
(Z biura korespondencyjnego).

W iedeń  d. 5. stycznia. Cesarz mianował 
starostę Terleckiego rłdzcą przy namiestnictwie 
lwowskiem.

B erlin  d. 5. stycznia. Sejm pruski zwołany 
na 15. bm.

B erlin  d. 5. stycznia. Prokuratorja wniosła 
o wytoczenie procesu karnego przeciw Potsdamer 
Nachrichten za rozszerzanie pogłosek o rzekomem 
zranieniu attasza wojskowego Yillaume w Peters­
burgu.

Londyn d. 5. stycznia. Smith przyjął po­
sadę pierwszego lorda skarbowości i obejmie obo­
wiązki przewódzcy stronnictwa rządowego w Izbie 
posłów. Nortbbrook obejmuje sekretarjat snraw 
indyjskich. Wybór m.nistra wojny nie jest jeszcze 
ostatecznie zadecydowany.

L ondyn d. 5 stycznia. Gladstone wystoso­
wał do Karconrta list, w Którym pochwala zamie­
rzoną konferencję Chamberlaina, Harconrta i Mor- 
leja i wypowiada zdanie swoje, że swobodne omó- 
wieuie kwestji irlandzkiej doprowadzi do modus 
vivendi dla stronnierwa liberalnego i tym sposo­
bem wytworzy porozumienie celem wspólnego 
działania, albo przynajmniej do minimum spro­
wadzi różnice w poglądach między frakcją Cham­
berlaina a Gladston-,.

Lizbona d. 5. stycznia. Portugalska Izba 
posłów wybrała członka opozycji na prezydenta. 
Frezes gabineta wniósł przeto n króla zwołanie 
Rady ministrów, aby zaproponować rozwiązanie 
Izby.

K air d. 5 stycznia. Ajencja Havas donosi, 
że w skutek machinacyj ajentów angielskich w 
okolicach Oboku (posiadłość francuski, w Afryce 
naprzeciw Adenn) położenie Fraucnzów na wy­
brzeżach Somali może się stać fataluem.

Mons (w Belgii) d. 5. styczuia. W kopal­
niach węgh w Esconssisux koło Dours nastąpił 
wybuch gazów, W chwili katastrofy znajdowało 
się na miejscu 30 robotników ; dotychczas wydo­
byto 6 nieżywych i 4 rannych.

Now y Jork d. 5. styczna. Jadacy ua za­
chód pospieszny pociąg kolei Baltimore Ohio zde­
rzył się • z towarowym pociągiem koło Tiffiu 
(w Ohio). Kilka wagonów jest zgrnchotanych, trzy 
zgorzały. Dutychczas wydobyto 19 trupów; wielu 
pasażerów jest rannych.

P e te rs b u rg  d. 5. stycznia. Journ. de St. 
Pttersb., om&v. iając pogłoski o powrocie ks. Bat- 
tenberskiego do Bułgarji, mówi, że o ile nie ma 
najmniejszych widoków, ażeby w razie ponownego 
wyborn księcia przez pseudosobranje, wybór ten 
przez wszystkie mocarstwa mógł być uznany, był­

by powrót Irsięcia wybitnym aktem dowolności, 
czystą prowokacją, potrzebrą chyba ni to, atoby 
do istniejących już konfliktów dodać jeuez< 
nowy.

Może być, iż odpowiadałoby to pewnym L«n» 
binacjom, lecz ogólny spokój byłby ciężko zagro­
żonym, i dlategt też, nawet poza obrębem Rosji 
przyjmują źle ten olan niebezpieczny a nikt nie 
chce go oatronować i przyjąć zań odpowiedzial­
ności Wogóle możnaby cały ten plan uwais/ za 
bezcelowy, gdyby mięazy pewnymi politykami 
gdzieindziej nie było awanturników, gotowycL na 
wszystko, aby tylko pokój zaburzyć.

L ondyn d. 5. stycznia. TTrząd ministra 
wojny zaproponowano gubernatorowi Kanady, mai- 
kizowi Lansdowne. Na dotyczącą propozycję nie 
nadeszła jeszcze odpowiedź.

L ondyn d. 5, styczuia. Według D a tifN ew s  
ma się odbyć jutro konferencja w kwestji „Home 
rnle*, w której wezmą ndział: Chamberlain, Mor- 
iey, Trerelyan, Harcourt i Herschell.

B ukareszt d. 5. stycznia. Proces w spra­
wi ateutatu na Bratiana ukońc-.ył ślę. Stoika 
Aleiaadresco. który dał strzał z rewolweru na 
ministra, został skrzary na 20-letme ciężkie wię­
zienie, a wsi ółwinny, Mnsral na jednoroczny a- 
reszt. Deputowany Proyeano i inni oskarżeni 
uwolnieni.

P rzyjechali do Lwowa 
dnta 5. S p a n ia  1887:

R o tJ  torza . L  hr. Cetner z Fodkamicui*. F. 
Jędrzeju wici z Żurawie. E iien ile ia  z Czorniowiee. G. 
Bogdanowicz z Orzu hifc.

B.ołt J Frtmi usk E. Kadelbnrgei z 8 koleg> Dr. A. 
K 'Biba z Tarnopola. M. baronowa Sóldenhofi r  r Sądowej 
W iszni C. A llair z Kalnicy. Th. B uj >ler z Deaini

Bo*A Angielski. F . Sehedwy z Łańcuta S. Fihau- 
ser z Bruśniktf K Majewski z Taurowa A. Sfflolońaki z 
Stubna. 1 . L ink i  Cbodorowa.

Hotel Largi G. Ziębiokt z Dębowa. F  Bosbor- 
ski z B isji. J. Hunkiewicz z Brodów, M. Berman s Cie­
plic. H. Banbitschek z Pragi. Eunnowicz z B neziny.

Hotel K-dkow&h F. Brzeohowski z Kadziach wa. 
J. W erchratzki z Tarnopola.

Hotel B uroppskt J . H orodyńiki a I —. Ja E. 
P łazik : Kamionki strnm ił. J . Trojan i  Kamionki atru- 
mirowej.

a i  bryka ,,ITfc&e>łiui0 “  nie poohodzi od Eadakcji, 
która też żadnej odpo wiedziało osa’ za nią nie przyjmują.

Nadesłane.
R estaurację pod gad/on .Ź ródło  PilznańaUe* objął 

teraz znany sestanrator p . FieiaMuaap Który sprowadza 
ns. żądanie publiczności piwo puzo  ńskie z orowa-n akcyj­
nego (a ni, .mieszczańskiego), BestLnracja ta mieśoi się 
przy placu Marjackim 1. 3. Kuchnia j e n  bardzo dobra I 
wątpić nie należy, iż restauracj. i .  w krótkim czasie 
zajmie jedno z pierwszorzędnych m jejsc

Cierpiący na piersi tu dzież ni k-tań czuja się jzk
wiadomo najzdrowiej w lesie azj jlkowym. Prz i ożycie 
prawdziwego B ittm ra  sp iry to io  ze szpileL sosnowych 
wytwarza się w pokoju niesfałszowaay zapach szpilek so­
snowych i Hi daje te a n i ożywiając-** kwafeoreńn, jak(Vaż 
balsam iezno-Ły'icznych i eteryeino oloikowyeh csężoi 
składowych Użyeii trg< pro] s „tu może bj< t«gn rodza­
ju  cierpiącym, todzież do pokojów i infrrmarzow dzieci 
jak najmocniej zaiecoi.-. Składy podaje dzisiejsze dros y- 
stronnie omieszozone ogłoszenie.

L ekan dentysta

W B  J Ł  J H B  K
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 

z dniem 3. listopada

-A - t e l l e r  <a.eai.t37- s t 37-c z i i .e
przy ul. H alickiej, N r 1. I . piętro , i o rd . iuji 

oć 9 do &
Sporiąnzs sztucine zęby i szoięhi całe, oparte na 

ciśnienin powietrza podług najnowszego amerykańtklogo 
systemu.

Wykonuje wszelkie operacje bez boln za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, rebrem, eemen-
ten  i t. p

Mezap rzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 

barwy, siły i połysku naturalnego, żaden prepara nie 
może być porównany z taL zwanym BEGEHEBATEUB 
UBITERSB-L pani Si A. Alu a. Fabryki w Pa-yżu, 92, 
Boule ’ard 3 e '.a i opo l; — w 1 < n lyni ■ i w Nowym Jorkn .

We Lwowie: w apiekaofa pp. M ikolascht i Wewiór- 
skiego; w Kraki wie  ̂ aptekach pp. Tranozyń skiego, 
Bedyka i Wiczniewskiego.

Wiadomości giełdowe.
Lwńw dnia 5. stycznia. (2i Izby handlowej.) 

I .  A kcjo aa aatnkę.

Kolej galio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej L w ow .-C zerm -Jasska ..........................
Banku hypoteeznego gai po 200 zł. w .a ..  
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a.

H . L isty zadf .łiU i na 1(“* z ł .  
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6°/p

Ł -  W l. 5%  wy. 1 ( / / ,  pr. 
Banku krajowego 41/./o  1°*- w 51 I. . .. . /o
Towarzystwa kred. galic. 5*|,

kredyt, gal ziem. v u  ■ . . 
kred. gal. ziem. 5°/0 lo t. w 37 1. 
kred. g. ziem 4°/.lo«. w 4 1 '/ .L  
kredytowego gal. ziem. 41/t'>/ 0

pńuą
198 75 
Xf*7b 
St".— 
215.—

100. —
1*940
97.75

100.—
96.—

100. —

* L -

A  l*ją
2UP- 
iBffJ.— 
2H2 — 
w  —

101.— 
1 5i40 
9ta75 

101. -  
W.— 

V I —
H -

los. w 52 1 9925 JIO0 .25
I I I .  L is ty  d łu in o  za 100 aż.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 8%  —.— 52.—
Gal. Z. kredyt, włonc. (d. 5% , 27 ,%  . . —.— 4 6 .-
Ogólu. ro le. kredyt, zakł. dli Gal. 1 Bok.

6°/0 los. w 15 l a t ............................... —.— —
IY . O bllgl %& 100 z ł.

Indemnizacyjnr g a ^ y j .  5% m. k. . . . 104.— 105.— 
Kom. banku krajowego 5%  w- *- I  em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 1 0 4 1 0 6 . —
Pożyczka krajowa 1883 4‘/ , ° / o ..........................9€ 70 96.—

Losy.
Losy miasta K r a k o w a .................................... 17.— 19.—
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .........................   29.— 8L —

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ..........................................  5 88 b.96
Dukat c e s a r s k i ..................................................... 6.91 6.01
N a p o le o n d o r ..........................................................9.9U 10.—
Półimperjał r o s y j s k i .........................................10.26 lu .8(
Bubel rosyjski s re b rn y ...........................................1.54 1.64
Bubel rosyjski pap ie row y ................................1.17— 1.19—
100 marek n ie m ie e k ic h ...............................  61 45 62.15
Srebro za 100 z łr................................................ —•.— —.—
Kupony w s r e b r z e ...................................................  —• —

W iedeń dLia 5 itycsnia godz. 10 min 40 y n  i 
poludnien A_eje kredytowe 293.80 Anglo - am-trjaekie 

7ni u b a n t  21b—, Kolej Kar. Luaw 199.75 Ko­
lej południowa — , B e n a  papierowa .------, 6*L G alit.
hip. listy  zast. prem. luŁ —. 4‘/,0|, Galicyjskie Iiety za­
stawne Banku krajowego 98 —, 4 • / / / .  gaL pożyczka kra., 
z 188J r. 96 50, 6ł | ,  Gal. HiD. listy  zastawne 100.—, Węg. 
4%  renta złota 104. Napoleondor 9.95.— Bosyj. ban­
knoty ------ .— , Usposobienie spokojne.

B erlin  dn i. 4 stycznia godi. 5 mm 35 pepoł, 
Rosyjs. banknoty 190 90, Ancie kredytowe 486.50, » » -  
bardy 169—, Galicyjskie 81.75, Pożyez. wsehod. W ,10 
A ustrj banknoty lo l  70.

P a ry ż  3%  Renta 82.57.
W iedeń dni.' 4 srj .  znia. g o iz  1 min. 50 popol. 

Alpiny 26.— , Węg. akcje ki, 3j3.50. Anglo-Aastr. . l i l> . 
Unionbank 218.25 Kolej Ka .-L. 201.10, Nordbahn 234*50, 
Kolej Połud. 103 50, Kolej AlfSld 187.50, Kolej p. Elżb. 
2 i4.50 Kolej lwów -cx. 23ć , Węg. Uordobst. 172 50, W< »n.
Communallote 124.—, Tabak-Aotien —.—, Galio, oblig. 
indeunn. 104 50, Elb t( l 16175, Węg. cis. »osy 124 25, 
Lauderbank 244 75, Złota ren ta  węg 4% 104 - , Bank- 
verein 105.70, Rosyj rubel papier. 1.18.7 „  Loiy węgier­
skie 121.— U sposobieiie: stałe.
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U znaną p o w sz e d in le  
za najlepszą

J Ó Z E F
DO PODŁÓG

poleca H A N K E  we Lwowie
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym donn. (I.. Telefonu 173).

E k o n o m
w sile w ieku , bezżenny, z dobremi świa­
dectwami k ilkunasto letn iej p rak tyk i , po­
szukuje miejsca we większych gospodar­
stwach. Porozumienie listowne pod adre­
sem : J. Fotomaki, plac Strzelecki I. 3, 
we Lwowie. l —l

Dr. Schaefer
lekarz specjalista dla chorób 
chirurgicznych i pęcherzowych.
1093 W R O C Ł A W  8—10 

F re ib u rg e rs trasse ,  9, p ię tro  II.

Do sprzedania
Realność pod liczbą 152

w Z a m a rsty  nowie,
w obrębie miasta, składająca się z domu 
frontowego — oficyn, zabudowań sta jen ­
nych, wozowni, chlewów, komórek, szopy 
otwartej, ogród owocowy i jarzynowy, 
dwie stndnie w podwórzu — froutem do 
głównego gościńca, 70 sążni długości — 
budynki z wolne mi latam i od podatku. — 
Bliższej wiadomości udzieli pan Leopold 
W areha łow sk i, budowniczy miejski, ulica 

Jagiellońska I. 14. oficyny 3 p iątro . 
3129 3 - 1 0

'000

w  K e rn ie
wysyła za pobraniem:

10 mtr. sukna dams. podw. szer. 
10 ,  Niger Loden „ *
10 .  Flanelki Valeria 60c. sz.
10 „ Barchanu na snknie
10 „ Kalmnck, najnow. wzoru
10 .  Ind. Tonie podw. szer.
10 „ Rypsn wełnianego 60 cm.

szer......................................
1 sztukę płótna domowego la 
1 .  ,  H a
10 mtr. -ff. materji 
resztka sukna 3'* mtr. długości 

„ Loden 210 .  „
Palmerstonu 210 mtr. dł. 

Chodnik na podłogę R. 10—12 
Olford sztuka 30 łokciowa 
Chustkę zimową •/. dług.

^ J T T e n n i k i  gratis i franco. |

»•- 
5-50
4 -
3 50 
2 70 
450

3-80 
5"—
4 — 
250
5 -  
6’—
6 -  
3-50 
450  
2’—

M M
pod godłem

PILZNEŃSKIE ŹRÓDŁO
plac Marjacki, liczba 3 

poleca P ilzn eń sk ie  PIWO 
2  a k c 3 7 - j r L e g ' o

O kocim skie, Marcowe i Bok na m iarę  i na bute lk i 
or a z  W I N A  d o s k o n a ł e  i M I Ó D  z n a k o m i t y .

Zwraca równieł uwagę na wyborną

K  TJ OHI NI  Ę
1818 w której dostać mołna śniadania, obiady i kolacje. 1- 6

Abonamenty na obiady i kolacje przyjmują się po najtańszych cenach.

A S T H M E
Dusz­
ność,

I c h ry p ­
ka, k a ta ry  zad aw n io ne  i wszelkie
c ie rp ien ia  k an a łó w  oddechow ych 
u s tęp u ją  po użyciu  R U R E K  

L E ł  A S S F U R A .
Skład główy w Paryża a Pan* UHISSEUII 

RUE DU PONT-NEUF, 7.

NEYRALGIESBola 
gło-

    w y ,
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowe leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
D" CRONIER Wymagać atąpel zjed­

noczeni* fabrykantów 
W Paryżu, w aptece Koaiąuar 

l i *  Re l a  Manuale ,  M

I A n t i r h e u m & t i c o n  fj

Serownia
w  Cichawie

p. Niepołomice 
sprzedaje w paczkaeh pięciokilowych zna­
ny pod względem  do b ro e i ser na sposób 
szw ajcarski po cenie 60 ct. i lim burski 
w cegiełkach po 58 ct. za kilo, za pobra­

niem pooztowem.

Opakowanie 14 ct.
Marka ochronna

Cichawa p. Niepołomice.
3106 5—5

Prawdziwe węgierskie naturalne

W I N A
sy ty ła  za pobraniem w beczkach od 10 

litrów  i w yżej: 
iobre stare wino stołowe białe po 24 ct. li tr  
ryśmienite z r. 1872 białe 28 „ ,

• i  z r. 1872 białe 35 „ ,
lu ster Ausbruch słodkie biało 75 .  ,

W INA czerwone najlepszej jakości od I 
!5 ct. i wyżej, ŚLIW OW ICA prawdziwa 
y r m s k a  70 ct. do złr. 1.20, BORO- 

iYICZKA trenozyńska (jałowcówka) 80 ct 
lo zł, 1-50. — Beozki liczę najtaniej po 
rłasnym koszcie i  przyjm uję takowe w 
tobrym stanie po cenie policzonej franco 
oleją tam i uapowrót. Szynkarzom przy 
dbiorze najmniej 100 litr  daję 5%  rabatu.

Przy zamówieniach upraszam o do- 
ładne podanie stacji kolejowej.
X ( .  B p l t n o r ,  właściciel wionie 
i piwnicy w P r e s z b u r g u  (W ęgry). 

285 2—7

Gleichenber- f p '  
skie prepara- £f. 
ty ze źródła     ,

solnego.

Preparaty
igliwiowe.

1154 9 - 1 0

z apteki pod „Najadą“ Dra Ernesta Fiirsta
w uzdrowisku w Gleichenbergu w Styrjl (Austrja).

Sól ze źródła Konstantyna f l a s z k a .........................................................60 ct.
Pastylki, zawierające w sobie sól źródlaną bez i z rozmaitymi zapra­

wami, wielkie pudełko 1 zł. 12 ct. małe . . 60 ct.
Pastylki z solą źródlaną i ekstraktem słodowym, wielkie pudełko

1 złr. 2u ct m a ł e ............................................................................ 65 ct.
Sok na piersi, 5% soli źródlanej zawierający wie 1. flaszka 1 z ł 12 ct. m. 50ct. 
Proszek na trawienie, zawier. sól źródlaną pudełko . . 1 zł. 12 ct.
Wyskok ze szpilek sosnowych | z domo- f wiel. fi. 1 z. m. 50 ct.
Syrop ze szpilek sosnowych > rodnych ] flaszka 1 zł.
Syrop ze szpilek sosnowych z !C°/0 soli źródl. ] sosen I „ 1 ,  30 ct.

Skład w Krakowie w apt. Józefa T r a u o z y ń s k i e g o .

dr. m etl. i  chir. F ran ciszka  H ellera
emerytowanego I. sekundarjusza wiedeńskiego c k. pow. szpitala.

To wewnętrznie zażywane lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm 
mięśni natychm ias t, dawniejszy reumatyzm m ięśn i, tudzież najsilniejszy 
reumatyzm stawów z wszelką pewnością w przeciągu kilku dni. Jes t to naj­
pewniejszy i najspieszniej działający środek leczniczy na te słabości,  albo­
wiem bole i opuchnięcia stawów ustępują już w 24 godzinach.

Główny skład we WIEDNIU w aptece zum .Rónig von Ungarn“
I Fleischmarkt 1.

Cena flaszki 1 złr., — pocztą 20 ct. więcej za opakowanie.
Tylko p ra w d z iw e , je d li opa- c - Y s
rzone tym  podp isem  - A '  '

Heller ordynuje od 12—3 godz. we Wiedniu I. Koblmarkt,  nr. 5.

XXIV. Międzynarodowy targ na maszyny.
Wr< cł .wskie Towarzystwo gospodarskie urządza po przeszło dwudziesto­

letnich wynikach korzystnych także w roku 1887 a to :

dnia §*, O* i fO. czerwca
w  W roc ław ia  wystawę i targ rolniczych, 

leśniczych i gospodarskich maszyn 
i sprzętów.

Programów i każdo żądane wyjaśnienia udziela radca ekonomiczny K om  
w Wrocławiu, Matthiaspiutz 6; do tegoż wnosić należy zgłoszenia najpoiuiej do 
ko m o a  m a r c a  Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.

Wrocław, w styczniu 1887.
1816 1—3 Prezes wrocławskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Ł  treo i

Lz.

w iad e r p raw dziw ego  Gum- 
p o ld sk lrc h a e ra  z roku 1884 
i 1885 wina czerwonego i bia­

łego , sprzedaje właściciel

ł U S T AW B A Y E R
w G nm poldB kłrchen przy  kolei P o łu ­

dniow ej N r. 2.
Próbki po 25 ct. fra"co wysyłam na 

311 żądanie wszędzie. 3 - 4

Ważne dla posiadaczy koni, weteryna- 
rzćw i konowałów.

T i r .  H  e i m a
sław n y  proszek na krtań  

(Kohlpulver) 
dla koni. świń i bydła rogatego. 
Wypróbowany środek przeciw cho­

robom s sy ji i krtani zwichniętemu 
trawieniu. Cena kiło 1 zł. 10 ct.

Restttutlonsfluid (wyskok bole koją­
cy), wieiekrotnie doświadczony środek 
na kołki, bole w stawach, ochwat i szty­
wności członków. Cena wielkiej flaszki 
1 zł. !ló ct. 1442 6 - 3 0

Przy większym odbiorze znaczny 
rabat. Do nabycia za pobraniem po­
oztowem w aptece:

I .Zur gottlichen Voraełrang“ 
Leona Semis w Huttelsdorf pod Wiedniem.

Bernhard Ticho

N ajlepsza i najtańsza

POMPA PAROWA bez tłoku
szczególnie dla gorzelń ponieważ nie 
ogrzewa wody, doskonała z powodu trwale j 
i prostej k o n s t rn k cy i ,  wielkiej trwałości i 

bardzo lekkiego chodu.

STUDZIENNE 
dla każdej głębokości.
SKRZYDŁOWE

do sp irytusu  i nafty .

APARAT do chwytania iskier
dla lokomobil i komiuów parowych.

Skład i fabryka maszyn E. MUNK
we WIEDNIU, III. Relsnerstrasse 3.

Prospektu darmo i oplatnie. 3068 5 —6

^oooooooocc:

J. Drexler i Synowie
L W Ó W

plac Kapitulny 
Nr. 2.

polecają
p o  c e n a c h  

najumiarkowahszych
C a r  oto w ą pościel

  własnego wyrobu =■«
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  K O Ł D R Y  

MATERACE w ło d en n e  i z morskiej rośliny. 
P o d u szk i, S ien n ik i,

gotowe prześcieradła, poszewki. 
Pościel systemu dr. Jaegera.

oraz w świeżym asortymencie

Płótna i stołową bieliznę,
P O Ń C Z O C H Y , S K A R P E T K I ,

IBieli-zaa-ę , schirtingi,
B i e l i z n ę  system u  dr. Jaejęera.

DYWANY angielskie, chodniki, kapy,
I C o c y l c i  n .a, ł ó ź i c a ,

(Owczą WEŁNĘ do podszyci i paltotów plaszów i kołder.  
Z i d k ś k n

■\X7“e‘bę IDag,
oryginalną, o 60 pret tańszą zaś równie trwałą jak płó­
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 

tak zwanej „D r» thgam “.
Sztuka 20 met. 78 cent. szer na grubszą b el znę zł. 7.—

„ 88 .  -  na cienka bieliznę, po­
szewki i prześcieradła . . . zł. 8 50

Sztuka 15 met. 175 cmt. szer. nafi prześcieradeł zł. 1180 
15 ,  175 „ ,  na 6 „ c ien k . .  13.—

. 15 „ 200 „ „ na 6 prześcieradeł „ 12 80
Cenniki i próbki franco.

w  B e r n ie ,  (Morawa.)
"CTlica, Ferdynanda 1. 22. Er.

R ozsy ła ją  za pobraniem  pooztowem *)
10 metr. kaszmiru we wszystkich kolorach podwójnej szerokości 

kaszmiru12.
10 atłasu wełnianego 

nej szerokości

w kolorach balowych, podwójnej szerokości

zł. ct. 
4 ^  

50
w kolorach modnych i balowych, podwój-

10 lodenn zimow go na damskio ubiory KHI cm. szer mod. kol.
10
tu
In

materji ciężkiej z podwójnej nici 1. gatunek 2.50, II .
kałmuhu, wzory najnowsze
barchanu na suknie w najnowsze wznry

10 materje w kratki n ,  szlafroki
VI.
3«|

modnej na mę»kie suknie zimowe

a'/.
na męski garnitur zimowy

płaszcz od (leszczu
1 resztka dywanu JO, 12 metrów
1 firanki z juty, deseń turecki, kompletne
1 garnitur z juty, 1 obrus i 2 kapy
I garn i tu r  ry psowy, 1 obrus i 2 kapy
1 kołdra stebnowana ciężka
1 prześcieradło 2 metry długie
1 siennik 2 metry długi, i. gaiunek 1.50. II .
1 derka na konie z kolor obwódką I9<i cm. długa, loO szeroka
1 derka dla fiakrów 190 cm. dług*, 120 szezoka, w pasy 
3 szt. obrusów lnianych, białych,

'•I, wielkich i t. fr________
czerwoDyoh, niebieskich, żółtych

6 serwetek lnianych 
6 ręczników lnianych 1

/.
gatunek 1.80. II .

1 sztnka płótna domowego 29 łokci wted. I  gat 5 zł II.
1 sztuka szyr'onu 20 łokci wiedeńskich
1 sztuka weby King 30 łok. wied. */, 7 zł —
1 sztuka kanaDsu 30 łokci wi. d. niebieskiego 4.80, czerwonego

*/.

1̂ sztuka damastrgradl 30 łokci wied I. gat 7 50, II.
1 sztuka nxfer<lu 3" łokci wiedeńskich, wyrób czeski

1 sztuka barchanu morawskiego: j niebieski
brunatny 5 zł.} cz> rwony 

biały
3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 
6 koszul damskich z dobrego perkalu z z bkaml 
 II gatunek 2 75, 1-szy
3 gorsety nocne bardzo oz iobne, I. gatunek 4 zł., II.
3 spódnice pilśni we suto wyszywane. ozerwon ■, pop elate, drap.
6 fartuszków z i xfor u, z surow. go c f n u
6 par pończoch damskich na zimę, w wszelkich kolorach
1 kaftanik wełniany dla dain w wszelkich kolorach iliersey-1 ailla) 
1 spódnica trykotowa z bordnrą, w wszelkich kolorach 
1 koszula męska klatowska biała lub kolor., I. gat 1.8(1, II .
6 kołnierzyków stojących lub wykładanych
 3 pary mankietów po -zwórnych___________
3 koszule o-yfordzkie dla robotników, i. gat. 1.80, II
6 par kolesonów z barchanu lub kroise 1 gal. 2 5(1. 11.
6 par skarpetek zimowych w wszelkich k Torach 
1 pled podróżny b1., metra d ługi) I m (id cm. szerokF 
3 modne atłasowe krawaty, w 

II .  gttunek 75 ct^ — 1.
o lub szerokie,

Ordery kotyljonowe (Cotillon-Orden) 20 sztuk pijkny  sortyment

f h o r o b y  n e r  w ś  w*
O o  t o  aeą, n e r  w y  ?  Nerwy są właściwemi 

pośrednikami każdego uczucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak  różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy cherób nerwowych. 
W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów następuje ogól­
ne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencja i pomaza­
nia nocne, n.kłosć pamięci, bladosó twarzy, zapadłe i z 
niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsennośó,

migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, kuroze histeryczne, zutwardzenie, 
lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
osłabienie anemia, bole reumatyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd.

Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowyoh nie usuwa ża­
den inny znany dotąd w medeeynie średek tak niezawodnie i z taką dokład­
nością jak dr. W ru n a  prossek peruw iańsk i  (wyrąb, z ziół peruwiańskich). 
Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  s i ę .  1147 10—28

Cena jednego pudełka wraz 1 dokładnym przepisem 1 zł. 80 ct. 
Składy mają pp. aptekarze: we Lwowie: Z, Rucker, P. Mikolasch, 

w Krakowie : W. Redyk, w Tarnopolu spt. F. Jamrogiewioz; w Czeraiow- 
cach : Fr. GoIiehowskL Główny skład wysyłek u Al G ischnera, apt. zur 
Weilburg w Baden pod Wiedniem.
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*) P rzew ie lebnem u Duchowieństwu, Naczelnikom gm in i in­
nym, zaufania godnym  osobom na osobne życzenie także bez po­
b ran ia  pocztowego. 1799 1 - 2 0

O d z n a c z o n e  p o c h w a ł ą  Jego ces .  Mości eesarza austr.

Odświeżające i obfite w kwusoród 
P ow ietrze leśne i w  pokoju

tylko przez rezpylenie aptekarza Ghyllanego

B U K IE T U  FjIEŚISriEGrO
Zrobiony z świeżych pędów drzew iglastych i wonnych kwieci laso- 

wych, odwania i czyści powietrze, wzmacnia przyrządy oddechowe, powi- 
winien się w.ęo znajdować w każdym pokoju dzieei lub mieszkalnym. Jako 
dodatek do kąpieli jes t bukiet leśny z powodu odświeżających i wzmacnia­
jących własności bardzo przyjemny na nerwy i skórę, również jako codzien-
m r  r l  n  r l  n  t n V  f i  f ł w n H f  r ł , t m m i  o  f i  ł» n i  1 o  «  I  n  c m  i o c f  t .  ł ł  (5 W  ( i f l  Tl f l n r u .

1 zł., mała 6U ct.
Główny skład i fybryka 1232 2 —7

G. Wettendorfer w Wiedniu. Hernals, Yeronikagassc 32.
8kłod we Lwowie u P. Mikolascha apt., w Brodach apt. WTłh. Landesberga 

i w Krakowie K. Wiszniewskiego apt.

nie powinien zbywać 
w żadnym (aflrmarzu 
ani pokoju dziecięcym
jes t środkiem desinfek- 
cyjnym, który przynosi 
do pokoju pyszny, nie- 
sfałszowany zapas lasu 
i ozonowany kwas wę­
glowy. Podczas chcr b 
dzieol, w pokoju poto- 
źnloy jakoteż podczas 
wszystkich e p i d e m i i  

polecamy najusilniej ten środek. Znane jako 
zbawienne, balsam iczno-żyw iczne, etcryczuo-olcjue p ier­
wiastki B ittnera spirytusu ze szpilek sosnowyoh wskazują 
użycie takowego w słabościach piersi i szyi, jakoteż sy­
stemu nerwowego D la systemu nerwowege jako środek 
inhalacyjny. Także jako woda do p ł u k a n i a  u e t u e j  
jes t B ittnera spirytus ze szpilek sosnowych doświadczo­
nym , pewnym środkiem prezerwatywnym przeciw anginie, 
d y f te r ji , zapalnym i chronicznym katarom krtani, jakoteż 
przeciw nieprzyjemnej woni z ust.

Cena flaszki spirytusu ze szpilek sosnowych 8"' et. 
O flaszek 4 zł., patentowanoco roapjłaoaa ał. 1-80

Bittnera mydło ze szpilek sosnowych je s t wybomem 
dłeneutrainem , mydłem toaletowem, ażeby otrzymać i zacho­

wać delikatną i gładką cerę, z powodu swej własności odwaniającej szcze­
gólniej do polecenia dzieoiom — Cena sztuki 35 ct., 3 sztuki I zł.

Jedynie i wyłącznie jes t spirytus ze szpilek sosnowych do nabycia u

Jul. B ittnera, apt w  R eichenau, Niż. Austrj*
i w składach niżej przytoczonych 

Składy we LW O W IE: w apt. P io tra  M ikolascba, 7ygm unta Ruokera, 
w Krakowie: w apt. Konst. Wiszniewskiego. 3010 ł 4—6

pNF* T ylko praw dziw y z marką ochronną I Patentowany rozpylacz 
opatrzony jes t firmą ; .B ittn er Reichenau N. Oestr.*

Wiedeński, oryginalny prawdziwy

Ekstrakt z babki zaostrzonej
(plantago lanceoleta Spitzwegerich) z (podfosforowem)

a p  n o - i e l  nzeiU ą
jedynie preparowany przez aptekarza Wiktora de Tmkoczy

ap tek a rza  we W iedniu, V. H un isthuriuBtrasse 113.
Wyśmienity, od 2 )  la t  doświadczony i nieprzewvźazony środek leczni­

czy. W początkach suchot (tuherkułów), kousumcjl, osłabieniu płuc, przeeiw 
wymiotom krwistym działa RM* zaw arto ść  w apna RM  w ekstrake e w ten 
sposób, że ropiące się części płuc zabliźniają się (zasklepiają się wapnem). 
Przeciw niedokrewności, błędnicy, osłabieniu, skrofułom pom ga nader sku­
teczno ■ •*  żelazo k rew  w ytw arza jące  " * •  Kaszel chrypkę, katary, zafleg- 
mienie, duszność łagodzi RM* e k s tra k t z b ab k i W  rozrzedza i uchyla. Te 
trzy leczniczo składniki tworzą pospołu najpewniejszy środek leczniczy dla 
wszystkich na p i e r a l  k p ł u c a  cierpiących.

X 7  W  HL Ęg (1 .
Doniosłych wyników mego oryginalnego pre­

paratu osiąga się za pomocą podwójnego działania 
eks:raktn i b ibki zaostrzonej w połączeniu a wa­
pnom żelaza, eo wielka liczba u-.drowionyeh po- 
twier Iza podziękowaniami, które Bą w oryginałach 
do przejrzenia. Szcsególnie zwraoa się na to uwa­
gę, żeby mego preparatu nie zamieniać z podobne- 
mi tego rodzaju, zrezr.tą ażeby mój oryginalny pre­
p a r a t  zachować nieBfGszowanym, należy żądać przy 
kupnie zawsze: „ S p l tz w e g e r leh -E s trac t  m it  Kalk- 
Elsen ans d e r  F rauclscns  Apotheke we W ledniu“.

(Hundsthnrmstraese 113).
Jeżeli ekstrakt jes t prawdziwym, tedy na opakowaniu muszą się znaj­

dywać dwie tu podane ryetny jako marka ochronna (roślina babka zaostrzo­
na i święty Franciszek.)

Cena oryginalna 1 z ł .  10 ct.  pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. 
Główny skład wyrobu i codzienna wysyłka na prowincje: F ranc iskus-A po-  
th ek e  we W ie d n ia ,  H u n ds th u rm strasse  Nr. 113 (dokąd wszystkie listowne 
zamówienia należy stosować).

Dalsze składy w Galicji w aptekach: we Lwowie n Z. Ruckera; w 
Brodach u M. Kulaka, M. Redera, C L a te in e ra ; w Drohobyczu u Aichmhl- 
l e r a ; w Krakowie □ P. Krnkiewieza, Wikt Redrka, F r. Bobierajskisgo, 
Konst. Wiszniewskiego , E. S tockmara; w Przemyślu u Al. Mańkowskiego ;

K o s z u l e  m ę z k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1-90, 2'25,2'50 i 3. 

b a lo w e  fason „Edison" (nowość) zł. 325
K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y  . k r a w a t y  etc.

poleca. "W n ajw ięk szym

TlWjlZn SCHAYEROW
w e  L w o w i e .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich Białej. Zdruka rui i litografii Pillera i Spółki.


